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CZAS ZNOWU WYGRAĆ BITWĘ POD GRUNWALDEM \9-12

• Rusza futbolowa 
   Ekstraklasa \22

• Zwycięstwo 
   nie oznacza awansu \23

• Oby Kotwica za ciężka 
   nie była \24

MUZYKA JEST DLA MNIEMUZYKA JEST DLA MNIE

JAK TLENJAK TLEN

— MUZYKA JEST 
ZAWSZE ZE MNĄ 
— MÓWI 15-LETNIA 
AMELIA KUSZTAŁA 
Z DOBREGO MIASTA, 
KTÓRA WYDAŁA 
SWÓJ PIERWSZY 
SINGIEL I TELEDYSK 
ZATYTUŁOWANY 
„POCZĄTEK”. \3 
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KORONAWIRUSOWY RAPORT NA KOTA NIE TRZEBA ZEZWOLENIA

Ministerstwo Zdrowia 
w czwartek o godz. 10.30 
opublikowało najnowszy ra-
port dotyczący zakażeń koro-
nawirusem w Polsce. W ciągu 
ostatniej doby potwierdzono 
1840 zakażeń, w tym 299 
ponownych. Wzrósł jedno-
cześnie bilans ofi ar śmiertel-
nych, albowiem zmarły cztery 
osoby. U trzech z nich oprócz 
COVID-19 zdiagnozowano 
choroby współistniejące.
Najwięcej przypadków 
zakażenia potwierdzono 
w województwie mazowie-
ckim (381 przypadków) oraz 
śląskim (238 przypadków). Dla 
porównania w środę 13 lipca 

rzecznik ministerstwa zdro-
wia poinformował o potwier-
dzeniu ponad 1,6 tys. zakażeń 
koronawirusem.
Z danych rządu wynika, że 
w środę 12 lipca w szpita-
lach w Polsce przebywało 
694 pacjentów z COVID-19. 
W tygodniu od 7 do 13 lipca 
potwierdzono w sumie 7569 

przypadków, z czego ponad 
tysiąc to ponowne zakaże-
nia. W tym czasie z powodu 
COVID-19 zmarły 24 osoby. 
Wzrost zakażeń koronawiru-
sem możemy zaobserwować 
niemal w całej Europie, dla-
tego część państw stopniowo 
powraca do wcześniejszych 
obostrzeń. ŹRÓDŁO: GOV.PL

Zaliczenie przez Instytut Ochro-
ny Przyrody Polskiej Akademii 
Nauk kota do inwazyjnych gatun-
ków obcych nie jest związane 
z kwestiami obowiązujących 
w Polsce i Unii Europejskiej 
przepisów prawa.
O kocim problemie pisaliśmy 
w czwartkowym wydaniu „Gaze-
ty Olsztyńskiej”. Okazało się, że 
nie we wszystkich informacjach 
byliśmy precyzyjni. — Kot domo-
wy w świetle przepisów prawa 
nie jest inwazyjnym gatunkiem 
obcym — informuje bowiem 
Generalna Dyrekcja Ochrony 
Środowiska. — Kot domowy nie 
występuje na liście krajowej ani 
unijnej z wykazem inwazyjnych 

gatunków obcych (IGO), nie jest 
więc inwazyjnym gatunkiem 
obcym stwarzającym zagrożenie 
dla Polski lub Unii Europejskiej. 
Kot domowy nie jest objęty zaka-
zami, jakie obowiązują w stosun-
ku do IGO z wymienionych list 
— czytamy na stronie GDOŚ. 
— Właściciele kotów domowych 
nie są zobowiązani do podej-
mowania działań wskazanych 
w ustawie o gatunkach obcych 
– m.in. nie muszą uzyskiwać 
zezwoleń na ich przetrzymywa-
nie. Kot domowy może też być 
legalnie, bez stosownych zezwo-
leń, sprzedawany i kupowany 
— informuje GDOŚ.
Zatem zakwalifi kowanie przez 

Instytut Ochrony Przyrody 
Polskiej Akademii Nauk kota do 
inwazyjnych gatunków obcych (o 
czym pisaliśmy) nie są związane 
z kwestiami obowiązujących 
w Polsce i Unii Europejskiej 
przepisów prawa.
— Należy przy tym zwrócić 
uwagę, że kot domowy może 
stanowić poważne zagrożenie 
dla zwierząt dziko żyjących 
w środowisku przyrodniczym 
– zwłaszcza dla ptaków – dlate-
go nie powinien być wypuszcza-
ny przez właścicieli na zewnątrz 
bez odpowiedniego nadzoru 
— czytamy na stronie Generalnej 
Dyrekcji Ochrony Środowiska.  
 AR

WAKACJE KREDYTOWE Z PODPISEM PREZYDENTA RP
Prezydent Andrzej Duda podpisał ustawę ws. wsparcia kredytobiorców, przewidującą m.in. wakacje kredytowe i zwiększenie 
środków Funduszu Wsparcia Kredytobiorców. W ustawie zawarto też wydłużenie do 31 października tarcz antyinfl acyjnych.

Ustawa na trudne czasy 

Ustawa z 7 lipca o fi nan-
sowaniu społecznościowym 
dla przedsięwzięć gospo-
darczych i pomocy kredy-
tobiorcom daje spłacają-
cym kredyt na mieszkanie 
możliwość skorzystania 
z tzw. wakacji kredytowych. 
Zwiększa o 1,4 mld zł środ-
ki Funduszu Wsparcia Kre-
dytobiorców i wydłuża do 
31 października działanie 
tarcz antyinfl acyjnych.

Podczas uroczystości w Bel-
wederze prezydent wskazał, 
że „nie była to łatwa ustawa”, 
bo w trudnych czasach trze-
ba było podjąć zdecydowane 
decyzje dotyczące rynku fi -
nansowego i funkcjonowa-
nia banków w  kontekście 
funkcjonowania gospo-
darstw domowych.

– Ona dotyczy przede 
wszystkim pomocy kredy-
tobiorcom, chodzi o wszyst-
kich tych, którzy kupili 
mieszkania, zbudowali 
domy, wzięli kredyty hi-
poteczne i wobec wzrostu 
stóp procentowych i dużej 
infl acji znaleźli się w trud-
nej sytuacji –  stwierdził 
Andrzej Duda, który do-
dał: –  Ustawa o  fi nanso-
waniu społecznościowym 
dla przedsięwzięć gospo-

darczych i pomocy kredy-
tobiorcom (…) wzbudziła 
wiele dyskusji, ale podkre-
ślam, że ten projekt znalazł 
poparcie większości.

– Termin podpisana jest 
szybki, bo chciałem, aby 
weszła ona w  życie przed 
początkiem sierpnia – za-
znaczył Andrzej Duda.

1,4 mld od banków 

Zgodnie z ustawą waka-
cje kredytowe pozwolą na 
odroczenie spłaty kredytu 
hipotecznego udzielonego 
w polskiej walucie łącznie 

przez osiem miesięcy: po 
dwa miesiące w  trzecim 
i  czwartym kwartale tego 
roku i po jednym miesiącu 
w każdym z czterech kwar-
tałów przyszłego roku. 
Okres kredytowania wy-
dłuży się o liczbę miesięcy, 
kiedy skorzystało się z za-
wieszenia spłaty kredytu.

Będą one przysługiwać 
kredytobiorcy w stosunku 
do tylko jednej umowy za-
wartej w celu zaspokojenia 
własnych potrzeb miesz-
kaniowych. Będzie można 
z nich skorzystać niezależ-

nie od daty udzielenia kre-
dytu hipotecznego.

Zawieszenie spłaty doty-
czy zarówno części kapi-
tałowej, jak i  odsetkowej 
kredytu. Jedyne opłaty, ja-
kie mogą się w tym czasie 
pojawić, to opłaty ubezpie-
czeniowe.

Ustawa zakłada też 
wzrost środków przezna-
czonych na dopłaty z Fun-
duszu Wsparcia Kredyto-
biorców. Banki mają do 
końca roku wpłacić na 
fundusz dodatkowo 1,4 
mld zł. Złożenie wniosku 

o wsparcie z funduszu bę-
dzie możliwe także online.

Tarcze antyinfl acyjne 

kluczem sukcesu?

Ustawa przewiduje też prace 
nad procesem wyznaczenia za-
miennika WIBOR. Zamiennik 
wskaźnika i data jego wpro-
wadzenia zostaną ustalone 
stosownym rozporządzeniem. 

W przepisach zawarto też 
zapisy wydłużające działanie 
tarcz antyinfl acyjnych. W ra-
mach tychże tarcz stosowana 
jest niższa stawka VAT na 
paliwa (8 proc. zamiast 23 
proc.), stawka VAT na prąd 
i ciepło wynosi 5 proc., a staw-
ka VAT na gaz wynosi 0 proc.

Do 0 proc. jest obniżo-
ny VAT na podstawowe 
produkty żywnościowe, 
nawozy i  wybrane środki 
produkcji rolniczej.

Przedłużono także obo-
wiązywanie obniżki akcyzy 
na prąd, zwolnienia z akcy-
zy energii elektrycznej dla 
gospodarstw domowych, 
obniżki stawek akcyzy na 
niektóre paliwa silniko-
we i  czasowe wyłączenie 
z  opodatkowania podat-
kiem handlowym sprze-
daży paliw. Niższa akcyza 
obowiązuje także na lekki 
olej opałowy.

Ustawa wejdzie w życie po 
upływie 14 dni od ogłosze-
nia. Zapisy dotyczące tarcz 
antyinflacyjnych zaczną 
obowiązywać 31 lipca.

Jak skorzystać?

Po wejściu w życie prze-
pisów, do banku, z którym 
zawarliśmy umowę kredy-
tową, trzeba będzie wysłać 
wniosek w  formie papie-
rowej lub elektronicznej. 
Będzie to możliwe również 
za pośrednictwem systemu 
bankowości elektronicznej.

Wniosek musi zawierać 
informację o  okresie lub 
okresach zawieszenia spła-
ty kredytu, a także oświad-
czenie, że dotyczy on nie-
ruchomości przeznaczonej 
na zaspokojenie własnych 
potrzeb mieszkaniowych, 
a nie np. na inwestycję.

Jak podaje „Fakt”, we 
wniosku musi być zawarta 
klauzula: „Jestem świado-
my odpowiedzialności kar-
nej za złożenie fałszywego 
oświadczenia”. Spłata kre-
dytu zostanie zawieszona 
w dniu dostarczenia do ban-
ku odpowiedniego wniosku. 
Bank będzie miał 21 dni od 
dnia doręczenia dokumentu 
na potwierdzenie jego przy-
jęcia. ŹRÓDŁO: PAP
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 REKLAMA 

MUZYKA JEST DLA MNIE JAK TLEN

JOANNA 

KARZYŃSKA 

j.karzynska@

gazetaolsztynska.pl

A
melia od urodzenia 
mieszka w Dobrym 
Mieście. Ma 15 lat 
i właśnie ukończyła 

miejscową Szkołę Podsta-
wową nr 2 im. Mikołaja 
Kopernika. Bardzo chcia-
łaby kontynuować naukę 
w  Liceum Ogólnokształ-
cącym nr 11 w  Olsztynie, 
gdzie złożyła dokumenty. 
Na jej świadectwie jest 
czerwony pasek, a średnia 
ocen to 5,45. To młoda, 
utalentowana i  skrom-
na dziewczyna, która ma 
wielką pasję — muzykę. Od 
piątej klasy Amelia uczęsz-
cza na zajęcia muzyczne 
w  Centrum Kulturalno-
-Bibliotecznym w Dobrym 
Mieście. Szkoli się tam pod 
okiem Sylwii Pacholec-Ru-
dol. Raz w tygodniu jeździ 
do Olsztyna, gdzie znajduje 
się jej szkoła wokalna. Jej 
trenerem jest Paweł Pie-
cuch. Nauczyciele, oprócz 
nauki śpiewu, dają jej mo-
tywację do ciągłej pracy 
nad głosem. Są jej dobry-
mi aniołami.

— Muzyka jest dla mnie 
jak tlen, jest zawsze ze 
mną — zapewnia Amelia. 
— Śpiewanie to dla mnie 
naturalny dar, bez którego 
nie potrafi ę wyobrazić so-
bie życia. Wiem, że przede 
mną jeszcze długa droga 
do doskonałości, jednak 
podstawy i  chęci są, więc 
musi być dobrze. Warto 
mieć pasje i  rozwijać je. 
Pasje pobudzają zmysły, 
wyzwalają w nas pozytyw-
ne emocje i  nadają życiu 
kierunek. Sprawiają, że na-
biera ono kolorów i więk-
szego sensu. Kiedy śpie-
wam, oddaję całe swoje 
serce. Przeżywam to, daję 
z siebie wszystko. Po to się 
żyje, żeby być dla innych…

Najważniejsze osoby 

w jej życiu

15-latka ma wiele za-
interesowań, choć naj-
ważniejszym jest dla niej 
śpiewanie. Amelka gra na 
kilku instrumentach: key-
boardzie, gitarze i ukulele. 
Śpiewać zaczęła już jako 
małe dziecko. Nauczyła się 
mówić i zaraz zaczęła nucić 
i śpiewać. Swoją przygodę ze 
śpiewaniem rozpoczęła na 
dobre, jak miała 6 lat. Z cza-
sem stało się to jej pasją.

Rodzice i  brat to naj-
ważniejsze osoby w  życiu 
Amelii. To oni od najmłod-
szych lat motywowali ją 
do różnych aktywności. 
Dzięki temu dziewczynka 
uczęszczała na warsztaty, 
na lekcje śpiewu, do szkoły 
muzycznej. Amelia wyko-
nuje ukraińskie folkowe 
utwory. 15-latka zna język 
ukraiński, potrafi  zaśpiewać 
wiele piosenek w tym języ-
ku, bo tata ma ukraińskie 
korzenie. 

— Śpiewam po ukraiń-
sku, bo chcę pokazać, jak 
piękne są te pieśni i  ten 
kraj — mówi. — Chcę kul-
tywować ukraińskie tra-
dycje. Są dla mnie ważne 
i  bliskie. Nie zapomnę 
o nich, bo są częścią mnie. 
Jestem dumna ze swo-
ich korzeni.

Przygoda z The Voice Kids

W ciągu ostatnich trzech 
lat Amelia brała udział 
w  wielu konkursach od 
wojewódzkich, przez ogól-
nopolskie, po nawet mię-
dzynarodowe. Na począt-
ku tego roku pojawiła się 
w  piątej edycji The Voice 
Kids, gdzie podbiła serca 
widzów i jurorów. Wykona-

ła utwór Katy Perry „Elec-
tric” i oczarowała wszyst-
kich jurorów.

— Do programu nie po-
szłam, by wygrać, chcia-
łam zobaczyć jak to jest, 
zaprezentować się i  speł-
nić swoje największe 
marzenie —  opowiada. 
—  W  zgłoszeniu napisa-
łam, że jestem jak kostka 
Rubika, tak złożona — we 
wszystkim widzę pasję. Ko-
cham życie i cieszę się tym, 
co mam. Lubię dawać ra-
dość innym — kiedy widzę 
po moim wykonaniu łzy 
w oczach słuchających, to 
dla mnie największa na-
groda! Udział w The Voice 
Kids był dla mnie przygodą 
i kolejną lekcją życia.

Amelia zdecydowała się 
pójść w programie do dru-
żyny Dawida Kwiatkow-
skiego, który wcześniej 
doprowadził do sukcesu 
Marcina Maciejczaka. 
Niestety, programu nie 
wygrała, choć już samo 
znalezienie się w  gronie 
80 dzieci, które wystąpiły 
w  telewizyjnym progra-
mie „The Voice Kids” było 
ogromnym sukcesem.

— The Voice Kids jest 
przygodą i  szkołą woka-
lu dla dzieci, które biorą 
udział w  tym programie. 
Dało to mi niezapomniane 
chwile i szansę, by stanąć 
na wielkiej scenie — mówi. 
— W programie otrzyma-
liśmy wiele wskazówek 
i rad. Podejście wszystkich 
do dzieci było wspaniałe. 
Pokonaliśmy swoje lęki 
i  stres. Program pozwolił 
mi uwierzyć w siebie, zmo-
tywował mnie do dalszej 
pracy nad sobą. Po progra-
mie zostały nam też nie tyl-
ko piękne wspomnienia ale 
i przyjaźnie. Mamy kontakt 
ze sobą, spotykamy się. 

„Początek”

Amelka ma za sobą tak-
że występy podczas róż-
nych imprez i konkursów. 
Chętnie pokazuje swoje 
umiejętności wokalne. 
Teraz jednak postanowiła 
pokazać się widzom w całej 
Polsce. Nastolatka nagra-
ła teledysk do piosenki pt. 
„Początek”. Video nakrę-
cone zostało w  Olsztynie, 
między innymi na plaży 
miejskiej oraz w  jednym 
z  lokali. Autorem tekstu 
i  muzyki jest lider grupy 
Enej Piotr „Lolek” Soło-
ducha, pracowali przy nim 
także Łukasz „Borewicz” 
Bornus i  Łukasz „Kojro” 
Korys, a  reżyserem jest 
Piotr Wałejko. Na platfor-
mie YouTube singiel ma 
już ponad 13 tysięcy wy-
świetleń.

— To jest mój pierwszy 
singiel, który wydaję, ale 
obiecuję, że nie ostatni! To 
jest spełnienie moich ma-
rzeń — zapewnia Amelka. 
—  Jestem z  niego bardzo 
dumna… Wyszedł właśnie 
tak, jak sobie go wymarzy-
łam. Pomysłów na realiza-
cję teledysku było dużo. 
Nie mogłabym sobie na to 
wszystko pozwolić, gdyby 
nie najwspanialsi mana-
gerowie zespołu Enej i moi 
rodzice, którzy zawsze 
mnie wspierają.

W teledysku wystąpili 
znajomi Z Dobrego Miasta 
i brat Amelii. Młodzi ludzie 
bawili się podczas jego krę-
cenia znakomicie i są zado-
woleni z efektu fi nalnego. 

— Wszystko odbyło się 
„na spontanie” — śmieje się 
Amelia. — Przez pierwsze 
10 minut byliśmy trochę 
skrępowani, ale potem 
poszło bez problemu. Ba-
wiliśmy się, żartowaliśmy, 
zachowywaliśmy się na-

turalnie. Nagrywaliśmy 
jakieś 6 godzin.

Przyszłość

Swoją przyszłość Amelia 
wiąże z muzyką, koncerto-
waniem i  występami. Już 
17 lipca w Olsztynie można 
będzie ją zobaczyć podczas 
konkursu młodych zespo-
łów „Fest Muza”, potem 20 
sierpnia zaśpiewa w Baniach 
Mazurskich i 28 sierpnia na 
dożynkach w Miłkach. 

Amelia otrzymała za swo-
je osiągnięcia stypendium 
Marszałka Województwa 
Warmińsko-Mazurskiego. 
W wakacje wybiera się na 
dwa tygodnie zasłużonego 

odpoczynku na obóz w Buł-
garii. Jest szczęśliwa i pełna 
nadziei, że jej kariera mu-
zyczna nabiera rozpędu.

— Miałam i mam szczęście 
do dobrych ludzi w moim 
życiu muzycznym — zapew-
nia Amelia. — Mam jeszcze 
wiele marzeń —  jedno to 
stanowczo za mało! Chcia-
łabym wydać kolejne single 
— jeden jeszcze w tym roku, 
nagrać płytę i  pojechać 
w  prawdziwą trasę kon-
certową. Chcę śpiewać dla 
ludzi, dawać radość, nieść 
ukojenie. Uwielbiam śpie-
wać dla ludzi, patrzeć im 
w oczy, widzieć ich reakcje. 
To mnie nakręca, potrzebu-
ję kontaktu z publicznością. 
Mój singiel to początek, 
a  nie koniec, to krok na-
przód. Krok ku marzeniom!

Rodzice i brat Dawid są 
dumni z  Amelki. Są dla 
niej ogromnym wsparciem. 
Wierzą, że uda jej się speł-
nić marzenia. 

— Amelia śpiewa z głębi 
serca i wtedy jej głos brzmi 
najpiękniej —  opowiada-
ją rodzice Joanna i  Ma-
rek Kuształa. —  Życzymy 
każdemu, żeby robił to, 
co naprawdę kocha, żeby 
zajmował się swoją pasją. 
A nasze dzieci wspieramy 
w ich dążeniu do celu i bę-
dziemy zawsze wspierać.  

ŚPIEWANIE JEST 
JEJ NAJWIĘKSZĄ 
PASJĄ. 15-LETNIA 
AMELIA 
KUSZTAŁA 
Z DOBREGO 
MIASTA WYDAŁA 
SWÓJ PIERWSZY 
SINGIEL 
I TELEDYSK 
ZATYTUŁOWANY 
„POCZĄTEK”. 
— TO POCZĄTEK 
MOJEJ 
NOWEJ DROGI 
— MUZYCZNEJ 
DROGI. TO 
POCZĄTEK 
SPEŁNIANIA 
MARZEŃ 
— TŁUMACZY 
I ZAPEWNIA, ŻE 
CIĘŻKO PRACUJE 
NAD REALIZACJĄ 
SWOICH PLANÓW.

Amelia spełniła swoje marzenie i nagrała wakacyjny teledysk „Początek”
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OPINIE

ADA ROMANOWSKA

a.romanowska@

gazetaolsztynska.pl

— Stajemy dziś przed 

dylematem: obiad czy 

kultura… No właśnie, czym 

się nasycić?

— A „dziś” wygląda ina-
czej od „wczoraj”, „przed-
wczoraj”? Ten dylemat 
słyszę od 1989 roku, od 
ustrojowych przemian. 
Ekonomia i  konsumpcja 
usprawiedliwiały poślednie 
miejsce kultury, która była 
i jest w ogonie priorytetów. 
Ci, którzy się wzbogacili, 
najczęściej pozostają bo-
gatymi ignorantami. Nie 
demonizujmy „drożyzny” 
kultury. Dużo Janków 
Muzykantów widzę w żab-
kach i  galeriach handlo-
wych. Zamiast skrzypiec 
wolą czteropaki i pseudo-
elitarne ciuchy. Poza tym 
zapomina się o tym, że są 
biblioteki i  wypożyczal-
nie jako rozwiązanie na 
niby drogie książki, jest 
wiele darmowych koncer-
tów jako respons na dro-
gie bilety, galerie sztuki 
cenami konkurują z  pół 
kilo zwyczajnej w biedrze. 
Przysłowiowy „obiad” jest 
chyba wygodną wymówką. 
Oczywiście uogólniam, ale 
wielu dorosłych Polaków 
kultura generalnie męczy. 
O, dzieci, tak! Niech w niej 
uczestniczą. Ale w  takiej, 
którą pokażą palcem ka-
znodzieje zbiorowej wy-
obraźni.

— Na ile kultura jest nam 

potrzebna?

— Na tyle, żeby nie wy-
darzały się Bucze, Ma-
riupole,  Borodzianki 
i  żeby usychał język po-
pulistycznych polityków, 
którzy namawiają do 
agresji w Polsce. Kultura 
to estetyka i nieinwazyjna 
rozmowa między ludźmi. 
Im więcej polityki, wła-
dzy, dominacji, tym wię-
cej trzeba kultury i  sztu-
ki, ale nie w  rozumieniu 
drobnomieszczańskiej 
watoliny, lecz takiej, któ-
ra mówi: „nie, inny świat 
jest możliwy!”. Bez niej 
stajemy się najgorszymi 
wcieleniami własnych 
atawizmów: cyborgami 
konsumpcji albo wisiel-
cami ideologii. I najważ-
niejsze: bez kultury jeste-
śmy po prostu brzydkimi 
ludźmi. W  życiu nie tyl-
ko o  życie chodzi, ale i o 
piękno: życia i umierania. 
Inaczej jesteśmy materią 
gromadzącą materię.

— Kazimierz Wielki zastał 

Polskę drewnianą, a zosta-

wił murowaną. Gdy został 

pan dyrektorem MOK-u, 

jaki zastał pan Olsztyn?

— Trzymając się pani 
metafory powinienem po-
wiedzieć, że drewniany, 
ale teraz mamy chociaż 
podmurówkę (śmiech). 
Mówiąc poważnie: Olsztyn 
od lat 90. nigdy nie był 
„drewniany”, przeciwnie 
— stanowił forpocztę wielu 
nowych zjawisk, był znany 
w  alternatywnych świa-
tach jako ciekawa i osob-
na awangarda estetyk. Ja 
rozumiem to bardziej jako 
kamyczek do kultury insty-
tucjonalnej.

— Jaki fundament, takie 

miasto…

— Tak, jako Kazimierz 
Zatorzański wyczułem od 
razu to drewno: przerost 
etatystyczny, narcyzm 
przechodzonych i  upad-
łych gwiazd, folwarcz-
ność układów, preten-
sjonalność, koturnowy 
dyszkant. I postanowiłem 
z tym po swojemu — jako 
introwertyk —  walczyć. 
Do dzisiaj ścigają mnie 
lokalni szeryfowie od 
bluesa, organów, chó-
rów. „Drewniana” kultu-
ra to estetyczny dyktat 
prowincjonalnych ona-
nistów przed lustrem. 
Kultura „murowana” to 
ta, która siebie ustanawia 
jako centrum, ale zawsze 
— to ważne! — w dialogu 
ze światem, ze wszystkimi 

konsekwencjami: z narzu-
caniem opowieści, z  po-
rażkami, sporami, poczu-
ciem nieprzystawalności.

— A jaki MOK chciałby pan 

zostawić?

— Taki, jaki udało się 
chyba nam stworzyć, który 
na co dzień kocham i prze-
klinam. Autorski, otwarty, 
podmiotowy w  konkret-
nych projektach, zabor-
czy, kłótliwie polemiczny, 
bezczelny, poszukujący, 
bliski i wkurzający, ale za-
wsze czujny i  otwarty na 
świat. Wie pani, utarło 
się, że w instytucji kultury 
o wszystkim decyduje dy-
rektor i wszystko jest jego 
wizją. Zdziwiłaby się pani, 
jak wiele wydarzeń mo-
kowskich mnie zdumiewa, 
jak wiele razy dostaję baty 
za projekt, wydarzenie, 
które „nie siedzi” w mojej 
estetyce. Jednak zanudził-
bym i siebie, i mieszkańców 
Olsztyna, gdyby odbywały 
się zautomatyzowane pro-
jekcje moich wizji. Bardziej 
mnie intryguje uczestni-
czenie w wydarzeniu, które 
od początku do końca jest 
pomysłem koordynatora. 
To jego świat i artysty, któ-
rego zaprasza do wydarze-
nia.

— A jaki jest pana MOK?

— Ja programuję MOK 
bardzo ramowo, pytając 
na przykład: „Jaki kolor 
ma kość nieboszczyka?”. 
Odpowiedzi są różne. Ko-
ordynatorzy, ich estetyka, 
są gwarantem bliskości 
z  krwioobiegiem miasta, 
często bliższym niż moja. 
Na tym polega „murowa-
ny”, wzorem Kazimierza 
Wielkiego, charakter insty-

tucjonalnej kultury —  na 
jej ciągłej indywidualizacji 
i zmianie, nawet w obrębie 
uznanych, tradycyjnych 
formatów i festiwali.

— W jakim dziś jest pan 

miejscu? Co udało się 

zrobić, a co „zawalić”?

— Dużo zyskałem, jeśli 
chodzi o  rozumienie in-
stytucjonalnej kultury, jej 
sprawczości, ale też for-
malno-fi nansowych ogra-
niczeń. 

DUŻO STRACIŁEM JAKO 
NIEPODLEGŁY TWÓRCA, 
BO MUSIAŁEM PRZEJŚĆ 
PRZYSPIESZONY, NIE 
ZAWSZE UDANY, KURS 
KOMPROMISU W ŚWIECIE, 
W KTÓRYM PRACUJE 
OKOŁO 50 OSÓB PLUS 
TYSIĄC TWÓRCÓW 
ZEWNĘTRZNYCH. 

Nie wiem, czy zawaliłem, 
ale powinienem chyba 
usilniej walczyć o  pensje 
pracowników, o dotację na 
program MOK. Oczywi-
ście, żeby nie było zanad-
to różowo: już widzę, jak 
czytają tę naszą rozmo-
wę moi współpracownicy 
w MOK-u i  robią zażeno-
waną minę w  stylu „face-
palm”.

— Dlaczego?

— Czasami zarządzam 
ponoć „fochem”, bywam 
sfochowaną, obrażoną 
panną w  wieku 50 lat. 
Może to sobie Pani wyob-
razić? (śmiech) Żałosne. 
I  to głównie „zawalam”, 
mając świadomość, że po-
pełniam błąd wskazywa-
ny na pierwszym lepszym 
kursie menedżerskim.

— Czym wyróżnia się w Ol-

sztyn na tle innych miast?

— Negatyw jest jed-
nocześnie pozytywem: 
totalna improwizacja 
i działanie w czasie rzeczy-
wistym. Niewiele można 
planować z rocznym — nie 
mówiąc nawet dwuletnim 
— wyprzedzeniem. Bo nie 
znamy środków, jakimi 
będziemy dysponować. 
Olsztyn, jaki czuję i  wi-
dzę, zawsze był krnąbrny, 
antymainstreamowy, miał 
i ma swoją „bajkę”. Jeste-
śmy na tyle twórczy, że nie 
mamy kompleksów pro-
wincji, jesteśmy na tyle 
słabi logistyczne i fi nanso-
wo, że z prowincji musimy 
wciąż uciekać.

— Czyli?

— „Prowincji” rozumia-
nej jako karykaturalna 
kalka centrum. W Olszty-
nie dzieje się dużo piękna 
— ono często jest bardziej 
widoczne z zewnątrz, z od-
dali. Wiele rzeczy wydarza 
się wcześniej niż u  me-
galomanów z  warszawki. 
Nie mamy wielkich armii, 
jesteśmy bardziej grupa-
mi batalionowymi kultury 
— trzymając się aktualnego 
języka. Szybciej reagujemy. 
Tak czy inaczej: Olsztyn 
jest miejscem wolnej, nie 
programowanej w gabine-
tach polityków, kultury. To 
cenne, zważywszy na różne 
dziwne inżynierie w innych 
miastach. I  to nas wyróż-
nia pozytywnie.

— Co moglibyśmy zatem 

zapożyczyć od innych?

— Większą logistykę, 
większe planowanie z więk-
szym oddechem i bardziej 
systemowe ramy. Impro-

wizacja szybko nas zuży-
wa i  nie pozwala tworzyć 
stabilnych formatów. Co 
roku, w wyniku niskiej do-
tacji, praktycznie resetuje-
my wszystko do zera i sta-
wiamy od nowa. Mówiąc 
inaczej, w budżecie miasta 
kultura powinna siedzieć 
kilka krzeseł bliżej pana 
prezydenta i pani skarbnik.

— Jaki kulturalny poten-

cjał ma Olsztyn? I jak go 

wykorzystać?

— Potężny. Literacko, 
muzyczne, teatralnie, pla-
stycznie. A jak go wykorzy-
stać? Pomagać twórcom. 
Przestrzeń strukturalną 
i  biurokratyczną uczynić 
bardziej przyjazną. Nie 
atakować ich kanonadą 
pieczątek i  zgód. Pamię-
tajmy, że twórcy, twórcy 
olsztyńscy mają w sobie „na 
dzień dobry” gen miejsca. 
Są jego najbardziej natu-
ralnymi ambasadorami. 
Trochę parafrazując wy-
mowne powiedzenie Kingi 
Dunin, mogę zapytać: Czy 
są nam potrzebni olsztyń-
scy twórcy czy też twórcy 
w Olsztynie? Jeśli to dru-
gie, kultura olsztyńska sta-
nie się wyłącznie impresa-
riatem, małpowaniem 
unifikujących gwiazdek 
z Polsatu czy TVP. A prze-
cież nam chodzi o twórców, 
którzy zjadają Olsztyn na 
śniadanie, a potem wycho-
dzą na miasto.

— Skoro już o wartościach 

odżywczych mowa… Na ile 

kultura może wzmacniać 

spójność społeczną?

— Odpowiem katego-
rycznie: tylko kultura, 
jako jedyna, wzmacnia 
spójność społeczną. Po-
lityka, kasa, ekonomia, 
liberalne partykularyzmy 
wyłącznie ją rozbijają 
i  antagonizują. Wiersz 
ustanawia więź duchową, 
kredyt w  banku —  więź 
kajdanek. Nawiązując do 
zdania kilka minut wcześ-
niej: kultura sprawia, że 
jestem, że chcę, że mogę 
być lepszym człowiekiem, 
otwartym na drugie-
go człowieka.

Na ile kultura jest nam 
potrzebna? Jak się zmienia 
i jak nas zmienia? Rozma-
wiamy o niej z ludźmi, którzy 
nie tylko się na niej znają, ale 
są jej częścią. Tydzień temu 
zaprosiliśmy do rozmowy 
pisarza Krzysztofa Beśkę. Za 
tydzień opowie o niej malarka 
Joanna Milewicz.

BEZ KULTURY JESTEŚMY BRZYDCY
— OLSZTYN, JAKI 
CZUJĘ I WIDZĘ, 
ZAWSZE BYŁ 
KRNĄBRNY, ANTY-
MAINSTREAMOWY, 
MIAŁ I MA 
SWOJĄ „BAJKĘ” 
— O KULTURZE 
ROZMAWIAMY 
Z MARIUSZEM 
SIENIEWICZEM, 
PISARZEM 
I DYREKTOREM 
MIEJSKIEGO 
OŚRODKA 
KULTURY 
W OLSZTYNIE.

— A przecież nam chodzi o twórców, którzy zjadają Olsztyn na śniadanie, a potem 
wychodzą na miasto — mówi Mariusz Sieniewicz
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J
uż dwie dekady 
temu Jan Paweł II 
w  adhortacji apo-
stolskiej „Ecclesia 

in Europa” pisał o tym, że 
czasy, w których żyjemy, to 
okres zagubienia. —  Tylu 
ludzi sprawia wrażenie, 
że są zdezorientowani, 
niepewni, pozbawieni na-
dziei, stan ducha wielu 
chrześcijan jest podobny. 
Liczne niepokojące ozna-
ki pojawiły się na począt-
ku trzeciego tysiąclecia 
na horyzoncie kontynen-
tu europejskiego, który: 
„choć jest pełen znaków 
i  świadectw wiary, a  jego 
społeczność niewątpliwie 
żyje w  większej wolności 
i jest bardzo zjednoczona, 
odczuwa skutki spustosze-
nia, jakiego dawna i naj-
nowsza historia dokonała 
w  najgłębszych tkankach 
jej ludów, często rodząc 
rozczarowanie” —  prze-
strzegał Ojciec Święty. 

PAPIEŻ DODAWAŁ, 
ŻE WIELU LUDZI NIE 
POTRAFI JUŻ ŁĄCZYĆ 
EWANGELICZNEGO 
PRZESŁANIA 
Z CODZIENNYM 
DOŚWIADCZENIEM. 
W SFERZE PUBLICZNEJ 
ŁATWIEJ JEST 
DEKLAROWAĆ SIĘ JAKO 
AGNOSTYK NIŻ WIERZĄCY. 

Pisał, o  tym, że: „odnosi 
się wrażenie, że niewiara 
jest czymś naturalnym, 
podczas gdy wiara wyma-

ga uwierzytelnienia spo-
łecznego, które nie jest 
ani oczywiste, ani przewi-
dywalne. Z utratą chrześci-
jańskiej pamięci wiąże się 
swego rodzaju lęk przed 
przyszłością”. 

Szkoła służby Bogu 

Wizja ta jest podobna do 
tego, co działo się w czasie 
upadku Imperium Rzym-
skiego. Dokładnie 4 wrześ-
nia 476 roku Odoaker, 
dowódca germańskich 
najemników pozostających 
w  służbie Rzymu, obalił 
ostatniego cesarza Romu-
lusa Augustulusa. Wyda-
rzenie to przez historyków 
uznawane jest za symbo-
liczny koniec starożytności. 

Kilka lat później, w 480 
roku w Nursji, w rodzinie 
właściciela ziemskiego 
urodziły się bliźniaki: Be-
nedykt i  Scholastyka. Za 
namową rodziców młody 
Benedykt udał się do Rzy-
mu na studia. Niestety, 
rozwiązłe życie młodzieży 
sprawiło, że porzucił wizję 
„kariery” i  schronił się na 
pustkowiu. Jako dwudzie-
stolatek został pustelni-
kiem w Subiaco. Tam za-
częli przychodzić do niego 
ci, którzy chcieli czegoś 
więcej od życia. Po kilku 
latach na prośbę pobliskiej 
wspólnoty został obrany 
przełożonym monasteru. 
Założył słynny klasztor na 
Monte Cassino. 

Tam opracował Regułę, 
pod którą do dziś funk-
cjonują nie tylko bene-

dyktyńskie opactwa. Jako 
drogowskaz przyjęło ją 
wiele innych wspólnot za-
konnych. Święty Benedykt 
uważał, że opactwo powin-
no być szkołą służby Bogu, 
w której opat nie powinien 
narzucać niczego, co było-
by zbyt ostre lub surowe. 

WEDŁUG REGUŁY 
PRAWDZIWY MNICH 
JEST OSOBĄ, KTÓRA 
UTRZYMUJE SIĘ Z PRACY 
WŁASNYCH RĄK. REGUŁA 
JEST POKŁOSIEM 
DOŚWIADCZENIA 
CZŁOWIEKA, KTÓRY 
GŁĘBOKO PRZEŻYŁ TREŚĆ 
EWANGELII I PRAGNĄŁ 
PODZIELIĆ SIĘ SWYM 
DOŚWIADCZENIEM 
Z INNYMI. 

Święty Benedykt był 
świetnym obserwatorem 
i prekursorem personaliza-
cji w wychowaniu. Mądra 
miłość do drugiego czło-
wieka, a  nawet szacunek 
do rzeczy materialnych 
pozwoliły zbudować pod-
waliny kultury europej-
skiej. Zmarł w 547 roku na 
Monte Cassino. 

Potrzeba pasjonatów 

Czy to przypadek, że 
kardynał Joseph Ratzin-
ger obrał imię Benedykta 
XVI? Już u progu ponty-
fi katu ponowił wezwanie 
Jana Pawła II do Europy, 
by odzyskała swoje chrześ-
cijańskie korzenie. Snując 

wizję nowego pontyfi katu, 
John Allen jr. w  książce 
„Benedykt XVI. Począt-
ki pontyfikatu” napisał, 
że papież, podobnie jak 
wcześniej św. Benedykt, 
za podstawową strategię 
będzie uważał istnienie 
ocalonych wysp alterna-
tywnego modelu życia. 

CHODZI O MIEJSCA, 
W KTÓRYCH 
„CHRZEŚCIJAŃSKA 
WIZJA LUDZKIEGO 
ŻYCIA MOŻE BYĆ 
STOSOWANA W PRAKTYCE 
INTEGRALNIE I Z PASJĄ, 
KTÓRE SĄ „ZIARNEM 
GORCZYCY” MOGĄCYM 
W INNYM MOMENCIE 
KULTUROWYM 
WYKIEŁKOWAĆ 
I DOPROWADZIĆ DO 
ODNOWY, TAK SAMO 
JAK KLASZTORY 
BENEDYKTYŃSKIE 
PRZYCZYNIŁY SIĘ 
DO POŁOŻENIA 
FUNDAMENTÓW POD 
OSTATNIE STULECIA 
ŚREDNIOWIECZA”. 

Jak podkreśla autor 
książki, papieżowi Bene-
dyktowi XVI zdaje podo-
bać się koncepcja Arnolda 
Toynbee’ego, brytyjskiego 
historiozofa, który uwa-
żał, że przyszłość społe-
czeństwa zawsze zależy od 
jego twórczych mniejszo-
ści. Zresztą sam kardynał 
Ratzinger w  artykule do 

teologicznego „Commu-
nio” w 1986 roku napisał, 
że słowo „subkultura” nie 
powinno wzbudzać w nas 
strachu i zachęcał do two-
rzenia wysp „duchowego 
skupienia”. Zresztą sam 
przez wiele lat sympatyzo-
wał ze Wspólnotą św. Jana 
założoną przez słynnego te-
ologa szwajcarskiego Han-
sa Ursa von Balthasara. 

Kreatywne mniejszości 

W 2017 roku szerokim 
echem odbiła się książ-
ka Roda Drehera „Opcja 
Benedykta”. Przez Davi-
da Brooksa, redaktora 
naczelnego „New York 
Timesa” została nawet 
określona jako najważ-
niejsza religijna książka 
dekady. Autor pisze w niej, 
jak żyć w sposób chrześci-
jański w  społeczeństwie 
niechrześcijańskim. 

TO SWEGO RODZAJU 
ANALIZA BOLĄCZEK 
KOŚCIOŁA NA ZACHODZIE, 
W KTÓRYM MASOWA 
APOSTAZJA „POCHŁANIA” 
WIELU OCHRZCZONYCH 
I WCZEŚNIEJ 
PRAKTYKUJĄCYCH 
KATOLIKÓW. JAKA MOŻE 
BYĆ NA TO RECEPTA? 

Kardynał Ratzinger 
uważał, że potrzeba „kre-
atywnych mniejszości”, 
które nie powinny stawać 
w  kontrze do świata, ale 
powinny pomóc innym 
autentycznie szukać Boga. 

Podejmować działalność 
kulturalną, charytatywną 
czy wychowawczą w opar-
ciu o  pokarm Ewangelii. 
„Wierzący muszą budować 
własne arki, na których 
pokładzie przeniosą wia-
rę przez obecne mroczne 
i burzliwe czasy…” 

Wprowadzać harmonię

Naśladowców tworzenia 
wysp „duchowego skupie-
nia” nie brakuje w naszym 
kraju i  regionie. Kilka lat 
temu zawiązała się grupa 
osób pod przewodnictwem 
o. Włodzimierza Zator-
skiego, benedyktyńskiego 
mnicha z opactwa w Tyńcu, 
która zapragnęła utworzyć 
Opcję Benedykta. Nabyli 
budynek w Farynach koło 
Rozóg, w którym chcą roz-
wijać myśl świętego mni-
cha z Nursji, który ze swo-
imi braćmi oraz świeckimi 
tworzył Kościół takim, 
jakim był jeszcze przed 
podziałami, cechowany 
m.in. otwartością. Widać 
ten święty czczony przez 
Kościoły: katolicki, pra-
wosławny, luterański oraz 
anglikański nie powiedział 
jeszcze ostatniego słowa. 

Zmarły niespełna dwa 
lata temu o. Włodzimierz 
Zatorski, ceniony reko-
lekcjonista i  autor wielu 
książek o  duchowości, 
w swojej wizji nakreślonej 
w  skrypcie: „Po co Opcja 
Benedykta” napisał: „Świę-
temu Benedyktowi zależy 
na harmonii całości życia, 
które poza pracą i modli-
twą obejmuje czas odpo-
czynku, lekturę, kontakty 
międzyosobowe, posiłki, 
itd. Zauważmy, że taką 
harmonię można, a nawet 
trzeba realizować niezależ-
nie od rodzaju powołania. 
Nie trzeba być mnichem, 
aby czcić Boga we wszyst-
kich wymiarach życia. 
 WOJCIECH KOSIEWICZ

 w.kosiewicz@gazetaolsztynska.pl

Papież Paweł VI ogłosił 
świętego Benedykta z Nursji 
patronem Europy w 1964 roku 
w trakcie soboru watykań-
skiego II. Podkreślił w ten 
sposób rolę, jaką zakon 
benedyktynów oraz inne 
oparte na Regule świętego 
Benedykta odegrały w bu-
dowaniu chrześcijańskiej 
Europy. Mnich z Nursji jest 
patronem architektów, górni-
ków, inżynierów, wydawców, 
speleologów, nauczycieli oraz 
uczniów. 

BENEDYKTYŃSKIE PYTANIA O EUROPĘ
11 LIPCA PO RAZ 
KOLEJNY KOŚCIÓŁ 
WSPOMINAŁ 
ŚW. BENEDYKTA, 
GŁÓWNEGO 
PATRONA EUROPY. 
CO TEN MNICH, 
KTÓRY DZIAŁAŁ 
W CZASIE SCHYŁKU 
IMPERIUM 
RZYMSKIEGO, 
MA DZIŚ 
DO ZAOFEROWANIA 
STAREMU 
KONTYNENTOWI? 
CZY TYLKO 
MODLITWĘ 
I PRACĘ?
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MAGDALENA MARIA 

BUKOWIECKA 

m.bukowiecka@

gazetaolsztynska.pl

— Po co takiemu miastu jak 

Olsztyn promocja?             

— Bo w  ślad za promo-
cją idzie rozpoznawalność 
miasta jako marki. A  za 
tym idą pieniądze — bar-
dzo konkretne. Wzmożony 
ruch turystyczny przekłada 
się przecież na inwestycje 
związane z  działalnością 
turystyczną, choćby hote-
li. A  potem przyjeżdżają 
do nas turyści, zostawiają 
pieniądze, czym tworzą 
miejsca pracy. Dlatego tak 
bardzo cieszy nas fakt, że 
wielu turystów z Olsztyna 
wyjeżdża zadowolonych, 
po czym sami wracają, 
ale też niosą dobrą opinię 
o nas w świat, następnym 
razem przywożą nowych 
turystów ze sobą —  i  sta-
nowią naszą najlepszą re-
klamę. 

— Czy miastu wojewódzkie-

mu w budowaniu tej marki 

łatwiej czy trudniej?

— Z zasady trudniej, bo 
kojarzy się przede wszyst-
kim z administracją, a do 
takich miast jak Kraków 
czy Gdańsk wciąż nam 
daleko. Ale na tym tle Ol-
sztyn jawi się jako pew-
nego rodzaju hybryda: 
administracja tak, ale też 
od kilku lat bardzo popu-
larny cel pobytów, zwłasz-
cza wakacyjnych. Stąd 
konieczność stałego przy-
pominania turystom o nas, 

naszych walorach, zaletach 
i  przewagach nad inny-
mi miastami — bo chwila 
nieuwagi i  konkurencja 
natychmiast wykorzysta 
to na swoją korzyść. I tak 
właśnie, w miarę naszych 
możliwości budżetowych 
— a z miast wojewódzkich 
Olsztyn ma prawdopodob-
nie najmniejszy budżet na 
promocję — ale także dzię-
ki wielkiemu zaangażowa-
niu wszystkich pracowni-
ków biura — pracujemy na 
rozpoznawalność naszego 
miasta, walczymy o  tury-
stów i o dobrą opinię o Ol-
sztynie w innych regionach. 
Potwierdzają to kolejne 
nagrody i  raporty, choćby 
ten ostatni, przygotowany 
przez Warmińsko-Mazur-
ski Urząd Marszałkowski 
w Olsztynie, z którego wy-
nika, że Olsztyn jest jed-
nym z trzech miast o naj-
większej dynamice rozwoju 
turystyki w województwie. 
Z  marką miasta jest bo-
wiem jak z zaufaniem: bu-
dujemy długo, mozolnie, 
ale stracić można wszystko 
w jednej chwili…

— Czym możemy się chwa-

lić — tak konkretnie?

— Mamy wiele walorów 
przyrodniczych: piękne 
parki i  lasy —  zwłaszcza 
Las Miejski jest na tym 
tle unikatem, a jego atrak-
cyjność wzrasta z każdym 
rokiem. Mamy Łynostra-
dę — gotowe zaproszenie 
dla rowerzystów, spacero-
wiczów, kajakarzy. Wielu 
turystów zwraca uwagę, 
jak Olsztyn z  tą przyro-
dą pięknie koresponduje. 
I  to na pewno powód do 

dumy. Pamiętajmy też, że 
ta atrakcyjność naturalna 
i  rekreacyjna sprawdza 
się w  Olsztynie cały rok 
—  o  każdej porze jeste-
śmy gotowi zorganizować 
imprezę plenerową — tak 
samo latem, jak i zimą. 

U NAS ZAWSZE JEST CO 
ROBIĆ — I W PLENERZE, 
I W RÓŻNEGO RODZAJU 
OBIEKTACH. MAMY 
TEATRY, FILHARMONIĘ, 
PLANETARIUM, 
OBSERWATORIUM, LICZNE 
MUZEA O RÓŻNORODNYCH 
PROFILACH. MAMY 
WIELE ZABYTKÓW, 
ZWŁASZCZA GOTYCKICH 
— NIE ZAPOMINAJMY, 
ŻE NASZ ZAMEK JEST 
ORYGINAŁEM: OD 
FUNDAMENTÓW PO 
WIĘŹBĘ DACHOWĄ 
NIGDY NIE BYŁ 
ZNISZCZONY W STOPNIU 
WYMAGAJĄCYM 
CZĘŚCIOWEJ LUB 
CAŁKOWITEJ ODBUDOWY. 

Niewiele takich obiek-
tów w  Polsce zostało… 
No, i oczywiście — Miko-
łaj Kopernik! Ostatecz-
nie to właśnie u nas wciąż 
można oglądać wykonaną 
przez niego własnoręcznie 
tablicę astronomiczną, 
służącą do wyznaczania 
równonocy wiosennej 
— unikat na skalę świato-
wą! W kontekście promocji 
przywróciliśmy Olsztynowi 
jego postać i znaczenie dla 
historii naszego miasta. 
Wiele lat szukano pomy-

słu na spopularyzowanie 
tego wybitnego człowieka 
— znaleźliśmy. Potem było 
zaangażowanie Planeta-
rium, biura i sporo trudnej 
pracy, zwłaszcza na targach 
i  spotkaniach na całym 
świecie, ale udało się, dzię-
ki czemu Olsztyn dołączył 
do Torunia i  Fromborka 
i  dziś jest z  Kopernikiem 
również kojarzony. 

PRZYGOTOWALIŚMY 
WYSTAWĘ O KOPERNIKU 
I JEGO ZWIĄZKACH 
Z OLSZTYNEM ORAZ 
CAŁĄ WARMIĄ 
— ODWIEDZILIŚMY Z NIĄ 
DOTYCHCZAS WSZYSTKIE 
NASZE MIASTA 
PARTNERSKIE. 

W  międzyczasie zaczę-
ły też do nas napływać 
zaproszenia od Polonii 
— byliśmy więc w Zagrze-

biu. Mamy zaproszenie do 
Bari. A  i Lwów czeka na 
naszą wystawę o  Koper-
niku, z którą pojedziemy, 
kiedy tylko pozwoli na to 
sytuacja polityczna. Bar-
dzo wierzę w edukację, bo 
nawet sami mieszkańcy 
Olsztyna często nie wie-
dzą, że to właśnie u  nas 
Kopernik rozpoczął trzy 
ze swoich najważniej-
szych dzieł, z  czego dwa 
tu skończył. Mamy zatem 
fi lmy, w tym jeden doku-
mentalny, spoty reklamo-
we — wszystko, by wiedza 
o Koperniku i  jego latach 
zamieszkania i  działal-
ności w  Olsztynie wzro-
sła. I  udaje nam się, bo 
ta świadomość stale roś-
nie…! 

— A czy Olsztyn powinien 

chwalić się marcepanem 

z Królewca? Dlaczego…?

— Tak. Bo do tej pory 
bardzo szukaliśmy czegoś, 
co byłoby pamiątką do 
zjedzenia — do skosztowa-
nia, przekazania rodzinie 
i przyjaciołom jako pamiąt-
ki lub prezentu przywiezio-
nego z  Olsztyna właśnie. 
Zdaję sobie sprawę, gdzie 
dziś leży Królewiec, ale 
jednak nie możemy zaprze-
czyć, że przez wiele wieków 
był stolicą, do której daw-
ny Allenstein zawsze starał 
się równać. Uważam, że to 
wspaniałe — odtworzyć ze 
starej receptury przepis, 
by ostatecznie stworzyć 
coś, co może stać się na-
szym towarem eksporto-
wym i  jednym z  symboli. 
Dziś z  pewnością takim 
symbolem Olsztyna jest 
baba pruska —  o  czym 

mówią zarówno badania 
specjalistów, jak i  opinie 
samych mieszkańców.

— To ja proponuję mar-

cepany owinięte w repro-

dukcję tablicy równonocy 

według Kopernika!

— No, to może być mar-
cepan w wersji luksusowej! 
Bo wedle zasad promocji 
dobra pamiątka powinna 
być dostępna turystom 
z każdą kieszenią.

— Jak to się dzieje, że 

mimo tak wielkiego uzna-

nia i wygranych konkursów 

ogólnopolskich — tu, w Ol-

sztynie musi się Pan jednak 

stale mierzyć z krytyką? 

— Ludziom z zasady ła-
twiej napisać —  gdzieś 
w sieci, anonimowo — opi-
nię negatywną niż pozy-
tywną. Wiele z tych nagan 
otrzymujemy właśnie od 
mieszkańców Olsztyna, 
a  pochwały płyną raczej 
z Polski i ze świata — cza-
sem, czytając niektóre ko-
mentarze, mam wrażenie, 
że te opinie są na dwóch 
przeciwległych biegunach. 
A jednak wzrost liczby tu-
rystów, kolejne nagrody 
za skuteczną promocję, 
wysokie pozycje w  ran-
kingach —  te fakty mó-
wią same za siebie. Poza 
tym mnie dość trudno 
złamać —  bo wierzę i  w 
Olsztyn, i  w prawdę, i  w 
konsekwencję w  działa-
niu. Mam też wsparcie 
różnych środowisk zwią-
zanych z turystyką. A poza 
tym mam zespół bardzo 
zaangażowanych osób tu 
w biurze — jeszcze trochę 
konsekwencji i  edukacji 
społeczeństwa, a  wszyst-
ko będzie dobrze. Olsztyn 
z roku na rok będzie coraz 
bardziej rozpoznawalny 
i  coraz bardziej magne-
tyczny — będzie przyciągał 
ludzi z całego świata!

— Gdyby dziś odwiedził 

tu Pana Mikołaj Kopernik 

i zwierzył się, że rozmyśla 

nad wyborem jednego 

miejsca dla siebie, waha się 

zatem między Toruniem, 

Fromborkiem i Olsztynem 

— jak przekonałby go 

Pan, że z tej trójki właśnie 

Olsztyn jest najlepszy?

— Przyroda.
— Oj tam, mości panie 

Krzysztofi e! We Fromborku 

mamy Zalew Wiślany…

— Tak, ale tylko u  nas 
możesz pić acan wodę 
prosto z kranu! Lepszej na 
krańcach świata nie znaj-
dziesz…!

KOPERNIK JEST TEŻ NASZ!
— W PROMOCJI 
NIEZWYKLE WAŻNA 
JEST KONSEKWENCJA 
I ODWOŁYWANIE SIĘ DO 
NIEZAPRZECZALNYCH 
WALORÓW OLSZTYNA. 
TRZEBA UNIKAĆ 
TEŻ DZIAŁAŃ 
CHAOTYCZNYCH, 
NIESPÓJNYCH. 
I EDUKACJA 
— MIESZKAŃCY 
SAMI MUSZĄ 
IDENTYFIKOWAĆ SIĘ 
Z NASZYMI SYMBOLAMI 
— MÓWI KRZYSZTOF 
OTOLIŃSKI, DYREKTOR 
BIURA PROMOCJI 
I TURYSTKI UM 
OLSZTYNA.

Z wystawą o Koperniku podczas wizyty w Zagrzebiu
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— Olsztyn z roku na rok 
będzie coraz bardziej 
rozpoznawalny i coraz 
bardziej magnetyczny 
— będzie przyciągał ludzi 
z całego świata — mówi 
Krzysztof Otoliński
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PKO Bank Polski 

PKO KONTO ZA ZERO 

DLA RODZINY 500+ 

W ramach aktualnej oferty klient PKO Banku Polskie-

go, który otworzy PKO Konto za Zero Rodzina 500+, 

otrzymuje atrakcyjne warunki:

rozliczeniowym transakcje bezgotówkowe na mini-

BLIKA.

PKO Konto za Zero dla Rodziny 500+ to rachunek dla 

NAWET DO 6 PROC. 

W OFERCIE LOKAT

kilka, w tym m.in.:

 lokata progresywna

 dla klientów ban-

 

Lokata 60+

Autolokacja III. 

fot. www.freepik.com
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O NICH SIĘ MÓWI

W
  naszym coty-
g o d n i o w y m 
cyklu prezen-
tującym świa-

towych przywódców, 
polityków, wizjonerów 
i  przedsiębiorców, jak 
dotąd zwykliśmy pisać 
o  współczesnych posta-
ciach. Jednakże 15 lipca 
niejako nie wypada nie 
zaczernić papieru opo-
wieścią o Władysławie II 
Jagielle, założycielu dyna-
stii Jagiellonów, który po-
konując potężny wtenczas 
zakon krzyżacki, nie tylko 
doprowadził do wzmoc-
nienia więzi między Polską 
a Litwą, ale przede wszyst-
kim zwiększył wpływ tegoż 
sojuszu na ówczesną poli-
tykę europejską. Jagiello-
nowie przez blisko 200 lat 
rządzili Polską, a okres ich 
panowania nazwany Zło-
tym Wiekiem zapewnił 
rozwój kultury i nauki.

Chrystianizacja 

= postęp

Wedle Jana Długosza, 
niekwestionowanego czło-
wieka orkiestry, historyka, 
kronikarza, duchownego, 
geografa, pierwszego he-
raldyka Polski i dyploma-
ty, Władysław II Jagiełło 
miał stronić od alkoho-
lu, lubić długie kąpiele, 
skromny ubiór i przesiady-
wać tam, gdzie król chodzi 
piechotą. 

Późniejszy król Polski 
urodził się między 1352 
a  1363 rokiem na Litwie 
jako syn księcia Olgierda 
Giedyminowicza i  twer-
skiej księżniczki Julianny. 
Abstrahując od rzeczy-
wistej daty narodzin, po-
wszechnie uważa się, iż 
życzeniem Olgierda było 
zapewnienie następstwa 
tronu Władysławowi Ja-
gielle. Skądinąd nie był to 
ani łatwy, ani oczywisty 
wybór, albowiem syn Gie-
dymina był ojcem 23 dzie-
ci. Olgierd dokonał żywo-
ta w 1377 roku, a Jagiełło 
błyskawicznie został wiel-
kim księciem litewskim, 
znajdując się pod swoistą 
kuratelą Kiejstuta – brata 
Olgierda. 

Z PERSPEKTYWY LITWY 
OSTATNIE 25 LAT XIV 
WIEKU STANOWIŁO 
NIEZWYKLE GORĄCY 
OKRES, W KTÓRYM 
DŁAWIONA KONFLIKTAMI 
WEWNĘTRZNYMI LITWA 
(WOJNA DOMOWA 
W LATACH 1381–1384) 
MUSIAŁA MIERZYĆ 
SIĘ Z PAŃSTWEM 
KRZYŻACKIM, NAJAZDEM 
POLSKO-WĘGIERSKIM 
POD PRZYWÓDZTWEM 
LUDWIKA 
ANDEGAWEŃSKIEGO ORAZ 
UDERZENIEM WIELKIEGO 
KSIĘCIA MOSKIEWSKIEGO 
DYMITRA DOŃSKIEGO. 

Swoją drogą Moskali na 
Litwę ściągnął przyrodni 
brat Jagiełły –  Andrzej 
Garbaty, który swego cza-
su zbiegł do Moskwy. Ja-
giełło, jako skuteczny po-
lityk, pomału unormował 
sytuację, ale będąc prag-
matykiem, doskonale wie-
dział, że droga do postępu 
wiedzie poprzez chrystia-
nizację kraju. Dość po-
wiedzieć, że na rozległym 
na 500 tys. kilometrów 
kwadratowych obszarze, 
notabene zacofanym pod 
względem administracyj-
nym, niezwykle istotną 
część stanowili prawo-
sławni Rusini. Co gorsza, 
Litwini, mając ustawiczny 
kontakt z  kulturą ruską, 
nadspodziewanie szybko 
przechodzili na prawosła-

wie. Litwie zatem oprócz 
konfl iktów zbrojnych gro-
ził potencjalny zanik włas-
nej tożsamości. 

Jagiełło nie miał wybo-
ru, dlatego zdecydował 
się na ucieczkę do przo-
du i w  1386 roku w dzień 
świętego Walentego w ka-
tedrze krakowskiej przyjął 
chrzest z  rąk arcybiskupa 
gnieźnieńskiego. Chwilę 
później jego żoną została 
królowa Polski Jadwiga 
Andegaweńska, córka Lu-
dwika Węgierskiego, która 
stając na ślubnym kobier-
cu, miała 13 lat. Naturalnie 
było to małżeństwo z roz-
sądku, które regulowała 
Unia w Krewie z 14 sierp-
nia 1385 roku. Zawiązanie 
powyższego aktu pierwot-
nie nie wywołało entuzja-
zmu na Litwie, gdyż dość 
powszechnie uważano, że 
suwerenność została przez 
Jagiełłę sprzedana w  za-
mian za koronę.

Sen z powiek Władysła-
wowi II Jagielle zapewne 
spędzało też odzyskanie 
Rusi Czerwonej, którą Ko-
ronie zabrał nie kto inny, 
jak Ludwik Węgierski. Na 
tym polu król Polski był 
jednak zabójczo skuteczny, 
albowiem w  latach 1387-
1389 hołd królewskiej pa-
rze złożyli hospodarowie 
Mołdawii i Wołoszczyzny. 

Lance do boju, szable 

w dłoń, Krzyżaka goń 

Zbliżenie Polski i  Lit-
wy nie wszystkim jednak 
przypadło do gustu. Krzy-
żacy, skądinąd słusznie, 
alians polsko-litewski 
postrzegali jako śmiertel-

ne zagrożenie dla swoich 
interesów, stąd na każdym 
kroku dążyli do wbicia kli-
na pomiędzy oba narody. 
Wojna z Zakonem Szpitala 
Najświętszej Marii Panny 
Domu Niemieckiego w Je-
rozolimie wisiała w  po-
wietrzu, a  podstawowym 
pytaniem nie było to, czy 
wybuchnie, ale kiedy. Gdy 
zatem w  sierpniu 1409 
roku nadeszło to, co na-
dejść musiało, obie strony 
były zwarte, silne i gotowe. 
Kulminacyjnym punktem 
starcia była naturalnie 
bitwa pod Grunwaldem, 
podczas której wojska 
sojusznicze dosłownie 
zmiażdżyły Krzyżaków. 

JEDNA Z NAJWIĘKSZYCH 
BITEW ŚREDNIOWIECZNEJ 
EUROPY W ISTOCIE BYŁA 
POCZĄTKIEM KOŃCA 
ZAKONU KRZYŻACKIEGO, 
KTÓREGO POTĘGA 
ZAŁAMAŁA SIĘ NA 
GRUNWALDZKICH 
POLACH WRAZ ZE 
ŚMIERCIĄ URLICHA 
VON JUNGINGENA 
I NAJWAŻNIEJSZYCH 
DOSTOJNIKÓW ZAKONU. 

Nic więc dziwnego, że 
rzeczone zwycięstwo hi-
storycy uważają za naj-
ważniejsze wydarzenie 
podczas panowania Wła-
dysława Jagiełły, który na 
starym kontynencie zyskał 
miano potężnego polityka 
i prawdziwego męża stanu.

Jeżeli chodzi o  politykę 
wewnętrzną Władysława 
II Jagiełły, to nie spo-
sób nie wspomnieć unii 
w  Horodle z  1413 roku, 
na mocy której Polska 
i Litwa zobligowały się do 
prowadzenia wspólnej po-
lityki zagranicznej, bojar-
stwu (w  okresie Wielkie-
go Księstwa Litewskiego 
niższa warstwa szlachty) 
nadano takie same pra-
wa jak szlachcie polskiej, 
a  administrację litewską 
postanowiono dostosować 
do polskich wzorców. 

W oczekiwaniu 

na potomka

Z  dzisiejszej perspekty-
wy dość sensacyjne wyda-
je się być zwłaszcza życie 
prywatne Władysława 

Jagiełły, który cztery razy 
mówił swoim wybrankom 
sakramentalne: „Tak”. 
Wedle Jana Długosza 
Władysław Jagiełło był 
stosunkowo niewysokim 
mężczyzną. Głowę miał 
„małą, podłużną, prawie 
całkiem łysą . Oczy czarne 
i małe, głos gruby, mowę 
prędką, kibić kształ-
tną, lecz szczupłą, szyję 
długą. Na trudy, zimna, 
upały, zawieje i  kurzawy 
nad podziw był cierpliwy. 
W  ubiorze i  zewnętrznej 
postawie skromny. Sypiać 
i  wczasować lubił aż do 
południa, dlatego mszy 
świętej rzadko o należnym 
czasie słuchał”.

Pierwszą żoną króla była 
wspomniana wcześniej 
Jadwiga Andegaweńska, 
która w  1399 roku uro-
dziła mężowi córeczkę. 
Niestety młoda Jadwiga 
zmarła tuż po porodzie, 
a  kilka dni później do 
matki dołączyło dziecko. 
W tym miejscu warto pod-
kreślić, że Andegawenka 
w  testamencie zapisała, 
by jej klejnoty przeznaczyć 
na reaktywację Akademii 
Krakowskiej. 

Trzy lata później żoną 
Władysława Jagiełły zo-
stała mająca rządzenie we 
krwi wnuczka Kazimierza 
Wielkiego – Anna Cylejska, 
która przeżywszy trzydzie-
ści pięć lat,  zmarła w 1416 
roku. Z tegoż związku po-
chodzi Jadwiga Jagielonka, 
królewna polska i  księż-
niczka litewska, która po-
dobnie jak matka, zmarła 
nagle w wieku 23 lat. 

O ile pierwsze dwa mał-
żeństwa Jagiełły miały 
wymiar stricte polityczny, 
o tyle ślub z Elżbietą Gra-
nowską, do którego doszło 
w  1417 roku, zdawał się 
być podyktowany odru-
chem serca. Skandal był 
jednak niemały, bo Elżbie-
ta, wprawdzie wpływowa 
i majętna, nie pochodziła 
z królewskiego rodu i mó-
wiąc wprost, była pod-
daną swojego przyszłego 
męża. Poza tym wdowa 
po staroście generalnym 
Wincentym z  Granowa, 
gdy ofi cjalnie związała się 
z Władysławem, miała 47 
lat, toteż potencjalne po-
tomstwo było praktycznie 
niemożliwe. Środowi-

skowe oburzenie decyzją 
króla była doprawdy nie-
małe. Dość powiedzieć, że 
podkanclerzy królewski 
w swoim paszkwilu Elżbie-
tę określił „świnią, wyczer-
paną wieloma połogami”. 
Władysław Jagiełło oczy-
wiście postawił na swoim 
i poślubił ukochaną, ale ta 
zmarła trzy lata później 
w wyniku gruźlicy. 

W 1422 roku król po raz 
ostatni zawarł związek 
małżeński z  wywodząca 
się z  litewskiego rodu 
Holszańskich, młodszą 
o pół wieku Zofią. Potrze-
bujący przedłużenia dy-
nastii Władysław Jagiełło 
spełnił swój cel, bowiem 
Zofia urodziła mu trzech 
synów. Spokojny o  na-
stępców tronu Władysław 
Jagiełło zmarł w nocy z 31 
maja na 1 czerwca 1434 
roku, wcześniej dzier-
żąc władzę przez 48 lat. 
Według legendy śmierć 
króla nastąpiła na sku-
tek przeziębienia, któ-
rego miał nabawić się, 
słuchając wczesnym bądź 
późnym wieczorem śpie-
wu słowików. 
 MICHAŁ MIESZKO PODOLAK 

Ten tekst jest kolejnym 

z cyklu: „O nich się mówi”. 
Wcześniej ukazały się: 

Donald Trump, Biznesmen 
w Białym Domu; Alek-

sander Dugin, fanatyk, 
który zawładnął Putinem; 
Boris Johnson: Śmieszny, 
błyskotliwy i skuteczny; Olaf 

Scholz: Naiwny jak Niemiec?; 
Franciszek: Papież Franci-
szek; Emmanuel Macron: 
Na szczyt i z powrotem?; 
Kamala Harris: Niszczyciel-
ka szklanych sufi tów; Elon 

Musk: Wszystko jest moż-
liwe?; Joe Biden: Nadzieja 
wolnego świata; Bill Gates: 
Zbawca ludzkości?

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl

WŁADYSŁAW II JAGIEŁŁO 
– PIERWSZY Z JAGIELLONÓW 
JUŻ JUTRO 
RYCERZE 
W LŚNIĄCYCH 
ZBROJACH 
STANĄ NA 
POLACH POD 
STĘBARKIEM, BY 
PRZYPOMNIEĆ 
WYDARZENIA 
Z 1410 ROKU. 
WARTO WIĘC 
POCHYLIĆ SIĘ 
NAD OJCEM 
TAMTEJ 
LEGENDARNEJ 
VICTORII 
– WŁADYSŁAWEM 
II JAGIEŁŁĄ.
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Grunwaldzka
Gazeta

EUROPEJSKA STOLICA ŚREDNIOWIECZA 
W PEŁNYM WYMIARZE

— Panie Marszałku, tego-

roczna bitwa pod Grunwal-

dem będzie miała dla pana 

wyjątkowy charakter?

— To co roku wielkie 
święto, ważna uroczy-
stość, ale rzeczywiście – po 
dwóch latach inscenizacja 
odbędzie się w pełnej kra-
sie. Wraca rekonstrukcja 
pełnowymiarowa, z maso-
wym udziałem rycerstwa 
i  jeszcze większym pub-
liczności. W tym roku na 
polu bitwy stanie ponad 
tysiąc rycerzy.

— Pola Grunwaldu i co-

roczna inscenizacja bitwy 

to atrakcje, których nie 

trzeba polecać?

— Inscenizacja bitwy to 
bez wątpienia marka sama 
w sobie. Jedyne takie wy-
darzenie w  kraju, zorga-
nizowane z takim rozma-
chem i  przy udziale tak 
wielu osób. Jest najwięk-
szym tego typu widowi-
skiem odbywającym się na 
terenie Polski, a  zarazem 
największą rekonstrukcją 
średniowiecznej bitwy na 
świecie, skupiającą miłoś-
ników odtwarzania histo-
rii z kraju i zagranicy. Dziś 
przeżywamy te wydarze-
nia w głównej mierze jako 
atrakcję turystyczną. Tu-
ryści mają okazję nie tylko 
oglądać zmagania rycerzy, 
ale także poznawać dawne 

rzemiosło, historię regionu 
i jego współczesne walory. 
Warto jednak, zwłaszcza 
w dzisiejszej sytuacji geo-
politycznej, pokusić się 
o chwilę refl eksji, pomyśleć 
o współczesnym odczyty-
waniu jej symboliki, za-
stanowić nad kontekstem 
historycznym, zwłaszcza 
rolą sojuszy międzynaro-
dowych.

— Jak Pan tłumaczy zna-

czenie tej bitwy i ciągłe, 

międzynarodowe zaintere-

sowanie nią?

— Zwycięstwo pod 
Grunwaldem zmieniło 
losy Europy. Bitwa sta-
ła się mitem, symbolem 
chwały oręża polskiego, 
który przez wieki przepeł-
niał dumą i krzepił serca 
Polaków, był nadzieją 
w czasach zaborów i wo-
jen. Nadzieją na wolną, 
silną i niepodległą Polskę. 
Dziś Pola Grunwaldu to 
dużo więcej niż legen-
da wielkiej wiktorii. To 
tętniący życiem ośrodek 
kultury. Wspomnienie eu-
ropejskiego starcia sprzed 
wieków dziś przyciąga 
rzesze turystów i  miłoś-
ników historii. Może nie 
zawsze świadomie, ale 
ludzie tęsknią do idea-
łów rycerskości, do eto-
su rycerskiego. Chcą być 
sprawiedliwi, odważni, 

ambitni i honorowi. Wier-
ni swoim zasadom i idea-
łom. Myślę, że to też ich 
przyciąga na Pola Grun-
waldzkie.

— Pan ma osobisty stosu-

nek do tego miejsca?

— Zdecydowanie tak. 
W latach 70. przyjeżdża-
łem na Pole Bitwy jako 
harcerz, byłem tu przed 
studiami w  ramach tzw. 
zerowego OHP. Później 
co roku uczestniczyłem 
w uroczystościach grun-
waldzkich  jako wójt 
gminy Ostróda, wice-
marszałek i wreszcie jako 
marszałek województwa. 
Przyznam, że odwiedzam 
Grunwald wielokrotnie 
w  ciągu roku, nie tylko 
podczas inscenizacji bi-
twy, chętnie też zabieram 
tam ciekawych historii 
gości. Dzięki aktywno-
ści Muzeum Bitwy pod 
Grunwaldem w  Stębar-
ku, badaniom archeolo-
gicznym, nowym inwe-
stycjom, to miejsce żyje 
cały rok.

— Często podkreśla Pan 

rolę rekonstruktorów…

— Obecność bractw ry-
cerskich i  wszystkich pa-
sjonatów średniowiecza 
–  giermków, dam dworu, 
kupców i  rzemieślników 
– jest solą każdych obcho-
dów rocznicy Bitwy pod 

Grunwaldem. Dzięki nim 
możemy być świadkami 
barwnej, pełnej rozmachu 
inscenizacji, uczestniczyć 
w żywej, fascynującej lek-
cji historii. To z przyczyn 
historycznych i z podziwu 
dla pasji tych ludzi przy-
jeżdżamy na grunwaldzkie 
pola. Dni Grunwaldu to 
wielkie przedsięwzięcie, za 
które podziękowania nale-
żą się też Fundacji Grun-
wald, reżyserom i twórcom 
inscenizacji, harcerzom, 
wojsku a  także służbom 
mundurowym i  ratowni-
czym, dzięki którym uro-
czystości grunwaldzkie co 
roku przebiegają sprawnie 
i bezpiecznie. 

— W ubiegłym tygodniu, 

podczas obchodów Dnia 

Państwowości w Pałacu 

Prezydenckim w Wilnie, 

został pan odznaczony 

przez prezydenta Litwy Gi-

tanasa Nausedę Krzyżem 

Ofi cerskim Orderu za Za-

sługi dla Litwy. To wysokie 

odznaczenie państwowe 

zostało panu przyznane za 

podtrzymywanie polsko-

-litewskiego braterstwa 

i pielęgnację pamięci 

o wspólnej chwale Bitwy 

pod Grunwaldem.

— To zaszczytne wy-
różnienie potwierdza, 
jak ważna jest pamięć 
o  wspólnym dziedzictwie 
historycznym, a także pod-
kreśla międzypaństwową 
rolę naszych działań na Po-
lach Grunwaldzkich. Jest 
też kolejnym przejawem 
ugruntowanych już do-
brych relacji między Polską 
a  Litwą, co cieszy w  każ-
dym kontekście. Ambasa-
dor Litwy w Polsce Eduar-
das Borisovas powiedział 
kiedyś, że Grunwald cały 
czas funkcjonuje w pamięci 
narodowej Litwinów jako 
bitwa przełomowa w dzie-
jach historycznych jego 
narodu, która dała nie-
przerwane stosunki mię-
dzy Litwą i Polską.

— Przykładem dobrych 

relacji i pielęgnowania 

pamięci o wspólnej historii 

jest też obelisk upamięt-

niający udział Litwinów 

w Bitwie pod Grunwaldem.

— Odsłoniliśmy go 
w 2020 roku w obecności 
prezydentów i  premie-
rów Polski i  Litwy oraz 
wielkiego mistrza Zako-
nu Szpitala Najświętszej 
Maryi Panny Domu Nie-
mieckiego w Jerozolimie. 
Na obelisku wyryto napis 
„Od narodu litewskiego 
za wspólne zwycięstwo”, 
w języku polskim i  litew-
skim. Sławi on brater-
stwo krwi obu narodów. 
W sposób dobitny poka-
zuje, jak wielką wartoś-
cią jest przyjaźń między 
narodami oraz jak wiele 
można dokonać, gdy po-
łączy się siły i  dotrzyma 
sojuszniczych układów. 
Dziś, w  obliczu wojny 
w Ukrainie, jego wymowa 
ma szczególny wymiar. 

— Wszyscy czekamy na 

nowy gmach Muzeum 

Bitwy pod Grunwaldem. 

— I  – mogę powiedzieć 
–  doczekaliśmy się. Ot-
warcie nowego Muzeum 
Grunwaldzkiego zaplano-
waliśmy na wrzesień tego 
roku. Wraz z  oddaniem 
go do użytku otworzą się 
nowe możliwości, zarów-
no dla muzealników, jak 
i  zwiedzających. Od po-
czątku naszym zamierze-
niem i  ambicją było, by 
w  Grunwaldzie powstało 
nowoczesne całoroczne 
centrum muzealne. I kon-
sekwentnie do tego dąży-
liśmy. Dzięki temu Pola 
Grunwaldzkie zaistnieją 
jako wspólne, europejskie 
dziedzictwo, miejsce spot-
kań Europejczyków zain-
teresowanych kulturą i tra-
dycjami. Jako europejska 
stolica rycerstwa. Już dziś 
serdecznie zapraszam do 
nowego muzeum, a wcześ-
niej, w  najbliższą sobotę 
– na tegoroczną insceniza-
cję bitwy na Polach Grun-
waldzkich.

Rozmowa zbGustawem Markiem 
Brzezinem, marszałkiem wojewó dztwa 
warmiń sko-mazurskiego.

Gustaw Marek Brzezin, marszałek województwa 
warmińsko-mazurskiego

Inscenizacja bitwy jest największym tego typu widowiskiem odbywającym się na 
terenie Polski, a zarazem największą rekonstrukcją średniowiecznej bitwy na świecie, 
skupiającą miłośników odtwarzania historii z kraju i zagranicy
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P
ole bitwy i Muzeum 
Bitwy pod Grun-
waldem przycią gają  
co roku tysią ce 

turystó w z Polski i  ś wiata. 
Zwłaszcza lipcowe obcho-
dy jubileuszowe i  insce-
nizacja wielkiej bitwy. To 
około 1200 rycerzy stają-
cych na placu boju, którzy 
zjeżdżają  pod Grunwald 
z całej Europy. Rekordowe 
były pod tym względem ob-
chody 600-lecia bitwy - 160 
tysięcy widzów! Ale począt-
ki  inscenizacji były bardzo 
skromne. 

— Zaczą łem to 32 
lata temu i  z  ogromną  
satysfakcją  patrzyłem, jak 
z każ dym kolejnym rokiem 
roś nie prestiż  i  rozmach 
wydarzenia — mówi Hen-
ryk Kacprzyk. —  W  1990 
roku, gdy zostałem wó jtem 
gminy Grunwald był już  

lipiec i  wó wczas niewiele 
dało się  zrobić  w  15 dniu 
miesią ca, podczas kolejnej 
rocznicy wielkiej bitwy. Ale 
już  w  1993 roku na grun-
waldzkie pola zaprosiłem 
rycerzy. Zwró ciłem się  
wtedy do Bractwa Miecza 
i Kuszy z Warszawy, jednego 
z  najprę ż niej działają cych 
wó wczas bractw rycerskich 
w Polsce. 

Wcześ niej co roku w lipcu 
na Polach Grunwaldu spo-
tykali się  harcerze. Rycerze 
zmienili charakter wido-
wiska. To była dodatkowa 
atrakcja podczas obchodó w, 
ale daleko im było jeszcze 
do wspó łczesnych insceni-
zacji, robionych z  rozma-
chem, z  tysią cem rycerzy 
i  oglą danych przez setki 
tysię cy widzó w. 

Największa 
przed wiekami ibdziś
Od tego się  zaczę ło, 

a w nastę pnych latach za-
interesowanie Grunwal-
dem rosło już  lawinowo. 
Bractwa rycerskie rozbijały 
obó z na polach, przygoto-
wywały czę ś ć  historyczną , 
włą cznie ze starciem wojsk 
krzyż ackich pod wodzą  
Ulricha von Jungingena 
i  polsko-litewskich do-
wodzonych przez kró la 
Władysława Jagiełłę , 
a  Muzeum Bitwy pod 
Grunwaldem zgodziło się  

realizować  przedsię wzię cie, 
czyli inscenizację  wraz 
z  oprawą . To się  bar-
dzo spodobało widzom, 
któ rzy tłumnie zjeżdż ali 
na rocznicę  bitwy. I  nie 
ma się  co temu dziwić . To 
jest najwię ksze wydarzenie 
poś wię cone ś redniowieczu 
w Europie. I tak wydarze-
nie przetrwało  ponad trzy 
dekady, stają c się  z czasem 
promocyjną  wizytó wką  na-
szego regionu. 

— Głó wnym organiza-
torem inscenizacji jest 
marszałek wojewó dztwa 
warmiń sko-mazurskiego 
i  podległe mu Muzeum 
Bitwy pod Grunwaldem, 
z któ rym Fundacja „Grun-
wald” podpisała w  tej 
sprawie umowę  —  dodaje 
Henryk Kacprzyk. —  Tak 
jest od 2018 roku. Nasza 
wspó łpraca z  kolejnymi 
marszałkami wojewó dztwa 
zawsze układała się  i układa 
bardzo dobrze. Doceniają  
znaczenie grunwaldzkiej 
bitwy nie tylko w naszej hi-
storii, ale takż e w promocji 
regionu. A Muzeum zapew-
nia organizację  wydarzenia 
w dotychczasowym kształcie 
i z wielkim poszanowaniem 
dla historii tego miejsca. 

Prezydenci na Polach 
Grunwaldzkich 
Przez ostatnie trzy de-

kady pole bitewne od-
wiedziło wiele osobistoś ci 
ze ś wiata polityki, bywali 
tu prezydenci RP Woj-
ciech Jaruzelski, Alek-
sander Kwaś niewski 
i Bronisław Komorowski, 
a  w  roku 2020 Andrzej 
Duda i  prezydent Litwy 
Gitanas Nauseda. Wów-
czas nastą piło odsłonię cie 
i  poś wię cenie kamie-
nia upamię tniają cego 

udział wojsk litewskich 
w  ś redniowiecznej bi-
twie. Wydarzenie mia-
ło najwyż szą  rangę  
pań stwową . Udział w nim 
wzię li prezydent i premier 
Litwy oraz członkowie li-
tewskiego rzą du. Z polskiej 
strony prezydent Andrzej 
Duda, premier Mateusz 
Morawiecki oraz Rafał 
Wiś niewski, dyrektor Na-
rodowego Centrum Kultury.

Wielkie starcie wojsk 
polsko-litewskich i  krzy-
żackich pod Grunwaldem 
odgrywane co roku według 
historycznego scenariusza 
przerwała  pandemia ko-
ronawirusa. W  ubiegłym 
roku, w  611. rocznicę  bi-
twy rycerze  wró cili na 
Pola Grunwaldu, ale nie 
było wielkiej inscenizacji. 
Uroczystoś ci odbyły się  
w bardzo okrojonej formie 
z powodu obowią zują cych 
ograniczeń , był uroczy-
sty apel w  asyście kilku 
chorą gwi rycerskich, 

żeby podtrzymać  tradycję  
i z pełną  galą  wró cić  w tym 
roku, bo to dla grun-
waldzkiej wiktorii rok 
szczegó lny. 

 — W tym roku zakoń czy 
się  budowa nowoczesnego 
gmachu Muzeum Bitwy 
pod Grunwaldem —  do-
daje Henryk Kacprzyk. 
—  Widzą c to, czuję , jak 
spełnia się  moje marzenie. 
Wróciliśmy  w tym roku na 
Pola Grunwaldu ze wszyst-
kimi chorą gwiami.  Ryce-
rze znó w rozłożyli tu swój 
obóz, w osadzie rycerskiej 
zamieszkało 3 tys. rekon-
struktorów, a my bę dziemy 
znó w mogli podziwiać  
inscenizację  wielkiej bi-
twy. To sztandarowe let-
nie wydarzenie plenerowe 
w  naszym regionie. Dni 
Grunwaldu potrwają do 
niedzieli, a ich ukoronowa-
niem będzie inscenizacja 
bitwy z 1410 roku. Szacuje-
my, że odwiedzi nas 50 tys. 
widzów. 

Fundacja Grunwald 
Powstała w 2001 roku, by 

właściwie zadbać o promo-
cję Grunwaldu i wielkiej 
bitwy. Zadaniem Fundacji 
jest gromadzenie fundu-
szy z  przeznaczeniem ich 
na organizację  corocznych 
uroczystoś ci rocznicowych 
z okazji rocznicy zwycię skiej 
bitwy pod Grunwaldem. 
Inscenizacja „Bitwa pod 
Grunwaldem” stała się  wy-
znacznikiem dla polskiej 
ś redniowiecznej rekonstruk-
cji historycznej, przekształci-
ła się  z imprezy inscenizacyj-
no-teatralnej w rekonstrukcję  
historyczną  o wysokich wa-
lorach edukacyjnych i tury-
stycznych. 

Fundacja „Grunwald” 
jest jedynym prawowitym 
właś cicielem prawa ochron-
nego nadanego przez Urzą d 
Patentowy Rzeczypospolitej 
Polskiej w 2008 r. do znaku 
towarowego Insceniza-
cja Bitwy Grunwaldzkiej, 
waż nego do 2028 roku. 

TO WYJĄTKOWY ROK DLA GRUNWALDU

Wspomnienie europejskiego starcia 
sprzed wieków dziś przyciąga tysiące  
turystów ibmiłośników średniowiecza. 
Pamięć obwielkiej bitwie trwa dzięki 
pasjonatom historii. To miejsce 
dobrze wykorzystane promocyjnie, 
obco zadbał też   Henryk Kacprzyk, 
prezes Fundacji �Grunwald�.

Inscenizacja bitwy pod Grunwaldem wróciła po dwóch latach przerwy. Przycią ga każ dego roku tysią ce turystó w. To najwię ksze widowisko historyczne w Europie poś wię cone ś redniowieczu 

Miejsce grunwaldzkiej bitwy, to dziś ważne miejsce na turystycznej mapie regionu

Henryk Kacprzyk, prezes 
Fundacji „Grunwald” 
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O
becnie mu-
zeum działa 
i zaprasza tury-
stów do swojej 

siedziby pod Wzgórzem 
Pomnikowym, gdzie jest 
ok. 44 m kw. powierzch-
ni wystawowej. W  nowej 
siedzibie będzie to 1750 
m kw. To obrazuje skalę 
zmian i możliwości, jakie 
otwierają się przed mi-
łośnikami średniowiecza 
i tego historycznego miej-
sca. Rozbudowa muzeum 
umożliwi m.in. całoroczną 
działalność wystawienni-
czą i wprowadzi część mu-
zealną w XXI wiek! Dlate-
go właśnie zapadła decyzja, 
by rozbudować muzeum 
tak, by była to placówka 
nowoczesna i przyciągająca 
turystów nie tylko latem. 

Należy się to największej 
bitwie średniowiecznej 
Europy. 

Nowa siedziba liczy 3,5 
tys. m kw. i z założenia jest 
wielofunkcyjna. Oprócz 
przestrzeni wystawienni-
czej, zmieści salę rycerską 
pozwalającą rozgrywać 

turnieje i walki rycerskie 
oraz salę konferencyjną na 
100 osób. Obiekt pomieści 
też administrację, pracow-
nie naukowe, bibliotekę 
i  magazyn muzealiów. 
Całość będzie kosztowa-
ła około 30 mln złotych, 
z  dofinansowaniem ze 
środków UE. 

Została już  podpisana 
umowa na zaprojektowa-
nie i  wykonanie w  nowo 
powstającym budynku 
wystawy stałej.  

— O ile sam budynek już 
niebawem będzie gotowy, 
o  tyle był jeszcze prob-
lem z  wypełnieniem tego 
budynku treścią, nie ma 
bowiem muzeum bez wy-
stawy —  mówił wówczas 
Szymon Drej, dyrektor 
Muzeum Bitwy pod Grun-
waldem, który od ponad 12 
lat kieruje placówką. 

Muzeum podpisało 
w  grudniu 2021r. umo-
wę z firmą Group AV na 
realizację wystawy stałej 
wg koncepcji prof. Kata-
rzyny Jagiełło z Akademii 
Sztuk Pięknych we Wroc-

ławiu. Będzie to ogrom-
na wystawa poświęcona 
dziejom zmagań Polski 
z  zakonem krzyżackim. 
Wystawa ma przedsta-
wiać wydarzenia, jakie 
miały miejsce przed, 
w trakcie i po bitwie pod 
Grunwaldem,  wpro-
wadzać zwiedzających 
w zagadnienia polityczne, 
gospodarcze i wojskowe. 
Będzie podzielona na 10 
bloków tematycznych:

• Wstęp - Oś czasu
• Zakon, Polska i  Litwa 

przed Wielką Wojną
•  Przyczyny bezpośrednie 

rozpoczęcia działań wojen-
nych przeciwko Koronie 
w pierwszej fazie wojny

• Plany i problemy
• Wyprawa wojenna i bi-

twa pod Grunwaldem
• Oblężenie Malborka
• Ekspozycja chorągwi 

rycerskich
• Zabytki archeologiczne
• Kaplica
• Tradycja grunwaldzka.

Dziś Pola Grunwaldu to 
nie tylko legenda wielkiej 
bitwy. To tętniące życiem 
centrum kultury śred-
niowiecznej o niezwykłej 
kreatywności i  energii. 
A  nowoczesne muzeum 
otworzy zupełnie nowe 
możliwości. 

W
y d a r z e n i a 
trwają pięć dni 
–  zaczynają się 

w  środę i  kończą w  nie-
dzielę. Przebieg samej 
inscenizacji wielkiej bi-
twy od lat przygotowuje 
Krzysztof  Górecki, au-

tor  scenariusza i reżyser 
całego widowiska. Insce-
nizacja przygotowana jest 
w oparciu o zapiski Jana 
Długosza, którego ojciec 
brał udział w zmaganiach 
na polu walki. Czasem 
inscenizację poprzedza 

prolog prezentujący, jak 
Krzyżacy napadali na 
przygraniczne mazowie-
ckie wsie, co w  konse-
kwencji spowodowało 
wielką bitwę. 

W  role Wielkiego Mi-
s t r z a  K r z y ż a c k i e g o 

Ulricha von Jungin-
gena i  króla Władysła-
wa Jagiełły wcielają 
się ci sami odtwórcy 
tych postaci. Na polu 
bitewnym walczą na 
śmierć i   życie, a  pry-
watnie... przyjaźnią się 

od lat.  Wielkiego Mi-
strza odtwarza Jarosław 
Struczyński, z  zawodu 
inżynier mechanik, ini-
cjator odbudowy zamku 
krzyżackiego w  Gnie-
wie.  Jacek Szymański, 
czyli król Władysław 

Jagiełło jest z  zawodu 
grafikiem. Warszawska 
grupa, z której się wywo-
dzi, czyli Bractwo Kuszy 
i Miecza, zapoczątkowa-
ła inscenizację wielkiej 
bitwy.  W tym roku staną 
na polu walki już 25 raz! 

MUZEUM NA MIARĘ WIELKIEJ BITWY 

MISTRZ JAROSŁAW I KRÓL JACEK 
Co roku Dni Grunwaldu odbywają się według podobnego scenariusza �bsą turnieje, koncerty, warsztaty rzemieślnicze ibinscenizacja bitwy.

Na polu walki król Jagiełło i mistrz Ulrich von Jungingen spotkają się już 25 raz! Koniec jest zawsze ten sam... 
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Nowoczesne Muzeum Bitwy 
pod Grunwaldem będzie całoroczną 
placówką zbciekawą ofertą 
dla zwiedzających. Otwarcie 
zaplanowane zostało na wrzesień br.

Nowy budynek muzeum już prawie gotowy 
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W tym roku pod-
czas obchodów 
rocznicy bitwy 

pod Grunwaldem będzie 
można obejrzeć czym wal-
czy Wojsko Polskie 612 
lat po wielkiej bitwie. Na 
Polach Grunwaldzkich 
zostanie zorganizowany 
pokaz sprzętu wojskowe-
go i uzbrojenia jednostek 
bezpośrednio podległych 
16 Dywizji Zmechanizo-
wanej. Pokaz odbędzie się 
16 lipca 2022r. od godzi-
ny 11:00. 

Jak informuje mjr Mag-
dalena Kościńska, ofi cer 
prasowy 16 PDZ, sprzęt, 
który będzie można zoba-
czyć podczas pikniku, to 
miedzy innymi:

Czołgi PT-91, moździe-
rze, KTO Rosomak oraz 
WRT, WR40 Landusta, 
Dana, Poprad, KTO Wóz 
Dowodzenia, urządze-
nia treningowe „Cyklop”, 

sprzęt sojuszników eFP 
(Batalionowa Grupa Bo-
jowa NATO) –  Stryker, 

Jackal. Ponadto wysta-
wione będą namioty pro-
mocyjne.

W lipcu na Polach 
Grunwaldu od-
bywa się  apel 

harcerskich druż yn grun-
waldzkich, któ re co roku 
odwiedzają  Grunwald, aby 
uczcić  pamię tną  bitwę .

Drużyny grunwaldzkie 
spotykają się co roku na 
Zlocie Grunwaldzkim na 
polu bitewnym. Zloty orga-
nizują Wspó lnota Druż yn 
Grunwaldzkich oraz 
Chorą giew Warmiń sko-
Mazurska Zwią zku Harcer-
stwa Polskiego im. Grun-
waldu w Olsztynie.  

Wspó lnota Druż yn 
Grunwaldzkich powsta-
ła 12 maja 1991 roku. 
Skupia instruktoró w 

i  wę drownikó w oraz jed-
nostki harcerskie: groma-
dy zuchowe, druż yny har-
cerskie, starszoharcerskie, 
wę drownicze i krę gi instruk-
torskie. Siedzibą  ruchu jest 
Chorą giew Warmiń sko-
Mazurska ZHP im. Grun-
waldu w Olsztynie. Uchwałą  
Rady Gminy Grunwald z 16 
lipca 2011 roku Wspó lnocie 
Druż yn Grunwaldzkich 
nadano honorowe obywa-
telstwo gminy Grunwald 
w uznaniu zasług ruchu.

W lipcu każdego roku 
w  Zlocie Grunwaldzkim 
–  największej dorocznej 
imprezie harcerskiego lata 
- bierze udział ponad ty-
siąc harcerzy z całej Polski 

(i spoza jej granic). Zlot 
jest okazją do uczestnictwa 
w wielu ciekawych zajęciach 
z różnych dziedzin – od hi-
storii i  tradycji rycerskich, 
poprzez kulturę, rozwój 
intelektualny i  duchowy, 
po sprawność fi zyczną. Na 
Zlocie każdy znajduje dla 
siebie coś interesującego. 
Zajęcia są tak różnorodne, 
jak drużyny – bo to drużyny 
grunwaldzkie przygotowują 
i prowadzą zlot. Kulminacją 
imprezy jest coroczne wrę-
czenie drużynom odznak 
grunwaldzkich przez Na-
czelnika ZHP oraz udział 
w rekonstrukcji bitwy i wiel-
kie harcerskie świętowanie 
w miasteczku zlotowym.

D
ni Grunwaldu 
rozpoczęły się 
w środę 13 lipca 
rycerskimi tur-

niejami: bojowym, łucz-
niczym i średniowiecznej 
piłki. W obozie rycerskim 
i  średniowiecznej wiosce 
zamieszkało około 3 tys. 
osób. Oprócz inscenizacji, 
która odbędzie się w  so-
botnie popołudnie, goście 
mogą na grunwaldzkich 
polach oglądać jarmark 
z produktami nawiązują-
cymi do średniowiecznych 
wyrobów; są też inne stoi-
ska handlowe i kulinarne. 
Ci, którzy chcą przez kilka 
dni cieszyć się atmosferą 
pikniku w  stylu średnio-
wiecznym, mogą znaleźć 
nocleg na polu namioto-
wym i caravaningowym.

Podczas Dni Grunwal-
du odbywają się turnieje 
łucznicze, Mistrzostwa 
Polski Miecza Długie-
go, Mistrzostwa Polski 
w  Walkach Rycerskich, 
Międzynarodowy Turniej 

Piłki Średniowiecznej czy 
Mistrzostwa Polski w Sza-
chach Historycznych oraz 
Turniej Bojowy Miecza 
Jednoręcznego. Można 
też posłuchać koncertów 
muzyki dawnej. Na pią-
tek na godz. 17.00 zapla-

nowano próbę generalną 
inscenizacji, a  w sobotę 
członkowie bractw rycer-
skich o  14.00 wyjdą na 
pole, gdzie o 15.00 stoczą 
bitwę. Miłośnicy śred-
niowiecza i  rekonstrukcji 
mają co świętować! 

RYCERZE WRÓCILI NA POLA GRUNWALDU  
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POKAZ UZBROJENIA 
I SPRZĘTU WOJSKOWEGO

HARCERZE POD GRUNWALDEM

Po dwuletniej przerwie spowodowanej pandemią powraca 
inscenizacja bitwy grunwaldzkiej. Wbwidowisku, które 
odbędzie się 16 lipca, ma wziąć udział od 1 tys. do 1,2 tys. 
rekonstruktorów, aborganizatorzy spodziewają się około 
30 tys. widzów.
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WEEKENDOWY PROGRAM �DNI GRUNWALDU 2022� 

PIĄTEK 15 LIPCA

9.00 – Msza Święta w języku Łacińskim w oprawie średniowiecznej – obóz Wielkiego Mistrza
10.00 – X Mistrzostwa Polski w Szachach Historycznych wg XIV wiecznych traktatów
(sala kinowa Muzeum)
11.00 – X Mistrzostwa Polski – VI Turniej Bojowy Miecza Jednoręcznego „O Srebrny Pas 
Grunwaldu” – Finał
12.30 – „Grunwaldzkie Wici”
14.00 – Turniej łuczniczy “EFENDI” – pole bitwy
14.00 – Mistrzostwa Polski w Walkach Rycerskich – Turniej bojowy „Samowtór” (walki 2vs2)
17.00 – Próba generalna XXV Inscenizacji Bitwa pod Grunwaldem
18.30 – X Mistrzostwa Polski VI Turniej Bojowy Miecza Jednoręcznego „O Złoty Pas Grunwaldu”
20.00 – „Huskarl” – koncert zespół muzyki dawnej (scena u Rycerzy)
21.00 – „Viatores” – koncert zespół muzyki dawnej (scena u Rycerzy)
22.00 – III Turniej Bardów oraz koncert zespół muzyki „Roderyk” (scena u Rycerzy)

SOBOTA 16 LIPCA

10.00 – Msza De Divisione Apostolorum (j. łaciński wg formularza z 1410 r.), 
w oprawie muzycznej oktetu wokalnego OCTAVA ensemble (scena u Rycerzy)
11.00 – Mistrzostwa Polski w Walkach Rycerskich – VIII Turniej bojowy dla osób niepełnoletnich
11.00 – Bule (Pétanque) – Finał (obóz Chorągwi K i M Gdańska)
12.30 – Apel Grunwaldzki na Wzgórzu Pomnikowym
14.00 – Wyjście rekonstruktorów historycznych na pole bitwy
15.00 – Inscenizacja Bitwy pod Grunwaldem
16.00 – Koncerty Lectio Divina w wykonaniu oktetu wokalnego OCTAVA ensemble 
(scena u Rycerzy)
17.00 – „Żniwa” – koncert zespół muzyki „Medieval Folk” (scena u Rycerzy)
18.00 – „Viatores” – koncert zespół muzyki dawnej (scena u Rycerzy)
19.00 – Finał III Turnieju Bardów oraz koncert zespół muzyki „Roderyk” (scena u Rycerzy)

NIEDZIELA 17 LIPCA

9.00 – Msza De Divisione Apostolorum (j. łaciński wg formularza z 1410 r.) – obóz W. Mistrza
11.00 – Mistrzostwa Polski. Konny Turniej Rycerski
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W 2022 roku odnotowaliśmy rekordowy wzrost cen paliw, a tym samym kosztów wyprodukowania  

i dostarczenia ciepła do domów. O tym, jak ograniczyć straty ciepła, rozmawiamy z profesorem  

Robertem Wójcikiem z Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego.
Zmęczenie, senność, większa podatność 

na infekcje, przebywanie w przegrzanym 

mieszkaniu nam nie służy. O tym mówi Roman 

Wziątek, kierownik Poradni Medycyny Rodzinnej 

w Wojewódzkim Specjalistycznym 

Szpitalu Dziecięcym w Olsztynie.

Rosnące koszty środowiskowe, drastyczne podwyżki cen paliw kopalnych, w tym węgla, spowodowane agresją Rosji w Ukrainie, rosnąca inflacja, 

to wyzwania, przed którymi po raz pierwszy w takiej skali stanęło polskie ciepłownictwo.

Konrad Nowak, prezes Miejskiego 

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

I ty możesz obniżyć rachunki za ciepło

Dr Roman 

Prof. Robert Wójcik

eprasa.pl f4a6da4a4f
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SOCIAL MEDIA

KATARZYNA 

JANKÓW-

MAZURKIEWICZ

k.jankow@

naszolsztyniak.pl

— Rozmawiałam ostat-

nio z osobą z Podlasia, 

która mówi, że u nich 

hitem letnich potraw jest 

czosnaczek pospolity. 

Czym zasłużył sobie na to 

wyróżnienie?

— Moim zdaniem czos-
naczek pospolity wciąż jest 
jedną z najbardziej zapo-
mnianych i niedocenianych 
roślin. Większość poszuku-
je czosnku niedźwiedziego, 
nie doceniając czosnaczku, 
który jest równie smaczny 
i można go mieć całkowicie 
za darmo. Jednoroczna ro-
ślina smakuje jak czosnek, 
ale jest bardzo delikatna. 
Czosnaczek jest świetnym 
dodatkiem do masła, twa-
rogu, sałatek czy omletu. 
W drugim roku wzrostu li-
ście stają się większe i mają 
posmak goryczki. Większe 
liście nie nadają się już 
wówczas do jedzenia, ale 
mniejsze listki tuż przy 
kwiatach tak. Są wyjątko-
wo smaczne. Czosnaczek 
można zbierać od wczesnej 
wiosny aż do późnej jesie-
ni, jeśli sprzyja pogoda.

— Jeśli zbierać, to gdzie? 

W moim ogrodzie rośnie na 

przykład sporo podagrycz-

nika. To dobre miejsce?

— W  pani ogrodzie jest 
podagrycznik, ale pewnie 
też i krwawnik czy gwiazd-
nica. Gdzie zbierać? Najle-
piej, jeśli są to tereny, które 
są nam znane i wiemy, że 
są bezpieczne. Dziś taki-
mi miejscami nie są już 
okolice pól uprawnych na 
wsiach, bo w ich przypad-
ku używa się pestycydów. 
Dobrze szukać dzikich ziół 
na leśnych polanach bądź 
na obrzeżach lasu. Mogą to 
być również okolice zbior-
ników wodnych i terenów 
wokół rzek.

— Zbierając dzikie zioła, 

wciąż budzi pan zdziwie-

nie?

— W  czasie promocji 
pierwszej książki ludzie 
oczekiwali, że będę „star-
szym panem z brodą i ki-
jem”, a tutaj widzieli mło-
dego człowieka z  torbą 
pełną chwastów. 

KIEDY ZBIERAM ZIOŁA, 
NIEKTÓRZY WCIĄŻ DZIWIĄ 
SIĘ I SĄ ZSZOKOWANI 
TYM, CO ROBIĘ. RZADKO 
KIEDY KTOŚ PODEJDZIE 
I ZADA MI PYTANIE, CO 
DOKŁADNIE ZBIERAM. 
ZDARZAJĄ SIĘ JEDNAK 
WYJĄTKI. 

Kiedyś często odwiedza-
łem miejsce, w  którym 
rosły lipy, było to idealne 
miejsce na zbiory. W koń-
cu pewnego dnia zaczepiła 
mnie właścicielka jednego 
z  domów. Obawiałem się 
krytyki, a  była to bardzo 
przyjemna i  sympatyczna 
rozmowa. W  jej trakcie 
podzieliłem się moimi 
przepisami, doradziłem, 
do czego pani może wyko-
rzystać na przykład kwia-
tostany lipy. To była dobra 
wymiana doświadczeń. 
Pani z kolei opowiedziała 
mi, w jaki sposób przyrzą-
dza nalewki z lipy. Było to 
więc dla mnie dodatkowe 
źródło inspiracji.

— We wstępie książki „Dzi-

kie zioła sezonowo” pisze 

pan, że gotowanie z dodat-

kiem dzikich ziół to nie jest 

wyprawa na Księżyc, tylko 

powrót do przeszłości. Kie-

dyś dzikie zioła w kuchni 

nie były czymś nowym?

— Tak, w przepisy z wy-
korzystaniem dzikich 
roślin bogate są kuchnie 
regionalne. Przed laty 
przyrządzało się przecież 
m.in. gołąbki z liści łopia-
nu. Dzikość z naszej kuch-

ni wykorzeniły pospolite 
warzywa. Potem panowa-
ło przekonanie, że dzikie 
zioła kojarzą się z  biedą. 
Bo jeśli ktoś zbiera dzikie 
zioła, to nie stać go na je-
dzenie ze sklepu. Myślę, 
że do dziś wciąż nie doce-
niamy dzikich roślin, stąd 
zbierający je spotykają się 
z takim zdziwieniem.

— Która z dzikich roślin jest 

dla pana hitem lata?

— Jest to z pewnością bez 
czarny. Dziś bardzo popu-
larny. Na początku lata 
zbieramy kwiatostany bzu, 
a  teraz są to kapary bzu, 
które w smaku nie ustępują 
tym śródziemnomorskim. 

JEŚLI MAMY STARE BZY, 
TO W SPRZYJAJĄCYCH 
WARUNKACH MOGĄ 
POJAWIĆ SIĘ NA NICH 
GRZYBY – USZAKI BZOWE, 
KTÓRE SĄ PRZEPYSZNE. 

Uszaki są grzybami 
drzewnymi, a więc są spo-
krewnione z  grzybami 
mun, które również doce-
niamy za smak. Bez czar-

ny jest dodatkowo owiany 
złą sławą, ponieważ mówi 
się o  nim, że jest trujący. 
Jednak by się zatruć, mu-
sielibyśmy zjeść około dwa 
kilogramy kwiatów. Dopie-
ro taka ilość może dopro-
wadzić nas do tego, że być 
może zaboli nas brzuch.

— To powinniśmy zapamię-

tać. A bardziej przyjemna 

strona letnich dzikich ziół?

— Wśród roślinnych hi-
tów lata możemy wyko-
rzystać wszystkie kwiaty 
łąkowe, np. chaber, ślaz 
czy cykoria podróżnik. Ale 
absolutnie wyjątkowe są 
mirabelki. Uwielbiam je 
wczesnym latem, gdy są 
jeszcze zielone, ale jeszcze 
bardziej, gdy dojrzeją póź-
niejszym latem. Nawet te 
zgniecione, zdeptane, 
pachną tak, że ich aromat 
czuć na całą okolicę. Ten 
zapach zawsze kojarzy mi 
się latem.

— Co możemy z nich przy-

gotować?

— Gdy podrosną, ale 
wciąż są zielone, ale już 
bardziej miękkie, możemy 
przygotować z nich tkema-

li, czyli gruziński sos z zie-
lonych śliwek. Z dodatkiem 
świeżego kopru, czerwonej 
papryczki chili, świeżej ko-
lendry i czosnku, jest bar-
dzo smaczny. Ja jednak po-
lecam również inny sposób 
ich przygotowania. Niedoj-
rzałe można zalać solanką 
w proporcji 50 gram soli na 
jeden litr wody. Po trzech 
czterech tygodniach po-
wstaną oliwki z mirabelek. 

SĄ ZNAKOMITĄ 
PRZEKĄSKĄ DO WINA 
I SERÓW ALBO MOGĄ 
POSŁUŻYĆ JAKO 
DODATEK DO SAŁATKI. 
SĄ DOSKONAŁYM 
ZAMIENNIKIEM OLIWEK, 
A W DODATKU MAMY JE 
CAŁKOWICIE ZA DARMO. 
TO SMAKI I ZAPACHY 
LATA.

— No i ten podagrycznik. 

Nie wiedziałam, że można 

wykorzystać go kulinarnie. 

W jaki sposób?

— Podagrycznik można 
porównać do szpinaku, 
choć pewnie jest od nie-

go dużo bardziej aroma-
tyczny. Warto go posiekać 
i zblanszować. Na początek 
więc zalewamy liście gorą-
cą wodą, potem studzimy 
zimną. Liście możemy po-
siekać i  zamrozić w  kost-
kach od lodu. Możemy 
potem dodać tak przyrzą-
dzony podagrycznik do 
zupy ogórkowej bądź leczo. 
Wzmacnia smak i aromat 
potrawy. Nie możemy bać 
się dzikich ziół. Oczywiście 
powinniśmy wykorzysty-
wać dzikie zioła w kuchni 
w sposób odpowiedzialny. 
Nie spożywać więc ogrom-
nych ilości, dbać o umiar.

— Dzikie rośliny mogą być 

alergenem?

— Tak, nie powinniśmy 
na przykład jeść w  nad-
miarze szczawiku zaję-
czego, liści rabarbaru czy 
szczawiu, bo mają bardzo 
dużo kwasu szczawiowego. 
Powinniśmy uważać na te 
rośliny, bo zakwaszają żo-
łądek. Niebezpieczna może 
być też konwalia majowa, 
która jest silnie trująca, 
a łatwo pomylić ją z czosn-
kiem niedźwiedzim, bo jest 

JESTEM CHWAŚCIANYM INFLUENCEREM
„CHWAŚCIAKÓW” 
I MIŁOŚNIKÓW 
DZIKIEJ NATURY 
PRZYBYWA, CO 
GO BARDZO 
CIESZY. 
O POTRAWACH 
Z DZIKICH ZIÓŁ 
ROZMAWIAMY 
Z PIOTREM 
CIEMNYM, 
KUCHARZEM, 
AUTOREM 
M.IN. KSIĄŻKI 
„DZIKIE ROŚLINY 
SEZONOWO”, 
KTÓRY BYŁ M.IN. 
PRACOWNIKIEM 
SŁYNNYCH 
RESTAURACJI 
W KOPENHADZE.

Piotr Ciemny: 

Nie chciałbym, by zbieranie 
dzikich roślin kojarzyło się ze 
starszym panem zajmującym 
się ziołolecznictwem. Próbu-
ję je odczarować, by nie ko-
jarzyły się z magią i przygo-
towywaniem czarodziejskich 
mikstur. Na szczęście powoli 
się to zmienia, co szcze-
gólnie widać w przypadku 
restauracji.

Piotr Ciemny – twórca 
inicjatywy oraz konta na 
Instagramie „Chwasty od 
Kuchni”, regularny gość 
programów telewizyjnych 
i radiowych o naturze, ekolo-
gii i zielarstwie, a także pra-
cownik duńskich restauracji 
nagrodzonych gwiazdkami 
Michelin: 108 i Alchemist. 
Autor m.in. książki „Dzikie 
zioła sezonowo. 60 przepi-
sów na zaskakujące potrawy 
z aromatycznymi chwastami 
w roli głównej” (Wydawni-
ctwo Znak Koncept).
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bardzo podobna. Dlatego 
też promuję dzikie zioła, 
byśmy wiedzieli o nich co-
raz więcej, także pod tym 
kątem, które rośliny są 
dla nas bezpieczne, a któ-
re już nie. Nie chciałbym, 
by zbieranie dzikich roślin 
kojarzyło się ze starszym 
panem zajmującym się 
ziołolecznictwem. Próbuję 
je odczarować, by nie koja-
rzyły się z magią i przygoto-
wywaniem czarodziejskich 
mikstur. Na szczęście po-
woli się to zmienia, co 
szczególnie widać w przy-
padku restauracji.

— Pan miał okazję gotować 

w najlepszych restaura-

cjach w Kopenhadze, m.in. 

w 108 i Alchemist. W dodat-

ku zbierał pan zioła z sa-

mym Michaelem Fitznerem 

Larsenem, który zajmował 

się zbieraniem ziół dla 

restauracji Noma – obec-

nie pierwszej na liście 50 

najlepszych restauracji na 

świecie.

— Dzikie zioła chętnie 
są wykorzystywane w po-
trawach w  restauracjach 
zarówno w tych z gwiazd-
kami Michelina, jak i tych 
mniejszych. Każde dzikie 
zioło, kwiat, ma smak, któ-
ry ma dodać konkretnego 
charakteru danej potrawie. 
W  Kopenhadze mieliśmy 
nawet specjalnych dostaw-
ców dzikich ziół.

— A jak wyglądała pana 

wyprawa z Michaelem 

Fitznerem Larsenem?

— To człowiek, który 
współpracuje z najlepszy-
mi restauracjami. Ostat-
nio wspomniał o rukwieli 
nadmorskiej, która jest 
taką dziką rukolą. A to tak 
naprawdę od niej wszyst-
ko się zaczęło i jej dotyczy-
ła nasza wspólna wyprawa. 
Na porannym wypadzie, 
o  godzinie siódmej nad 
ranem, zbieraliśmy dzikie 
zioła nad morzem. 

BYŁEM SZCZĘŚLIWY, 
MIMO ŻE PADAŁ 
DESZCZ. PAMIĘTAM, ŻE 
BYŁEM NIESAMOWICIE 
ZMĘCZONY I CAŁY MOKRY, 
ALE ZADOWOLONY, 
BO BARDZO DUŻO 
SIĘ NAUCZYŁEM. 
TYM BARDZIEJ ŻE 
ZBIERALIŚMY ZIOŁA 
DLA NOMY – JEDNEJ 
Z NAJLEPSZYCH 
RESTAURACJI NA 
ŚWIECIE. 

Wtedy zacząłem bardziej 
interesować się tema-
tem dzikich ziół. Potem 

przekonałem się, że jest 
ich naprawdę mnóstwo 
i  można je wykorzystać 
we wszechstronny sposób. 
Miałem też okazję poznać 
niesamowitych ludzi, eks-
pertów, którzy przekazali 
mi swoją wiedzę.

— Dziś inspiruje pan innych. 

W książce „Dzikie zioła 

sezonowo” mamy mnóstwo 

letnich przepisów. Wśród 

nich jest swojsko brzmiąca 

fasolka szparagowa z le-

biodą i bułką tartą.

— To klasyk, a pora jest 
idealna, bo lebioda zawią-
zuje właśnie owoce, które 
przypominają brokułki. 
Są chrupiące i w połącze-
niu z fasolką i bułką tartą 
są przepyszne.

— Nie czuje się pan dziś 

edukatorem w temacie 

dzikich ziół?

— Może określenie „edu-
kator” brzmi nieco zbyt 
poważnie. Dla mnie abso-
lutnym guru w tym tema-
cie jest Łukasz Łuczaj. Ja 
czasem żartuję, że jestem 
„chwaścianym infl uence-
rem”, który chce rozsła-
wić dzikie zioła. Jeśli przy 
okazji ktoś zdobędzie pod-
stawową wiedzę o nich, by 
każdy mógł wykorzystać 
te informacje w praktyce, 
jeśli poszukiwanie dzikich 
ziół stanie się jego pasją, 
to mnie ten fakt bardzo 
ucieszy. Jeśli ktoś uważa, 
że jestem edukatorem, to 
to określenie bardzo mi się 
podoba. W końcu o eduka-
cję mi chodzi.

LETNIE POMIDORY 

Z ZIELONYM KISZONYM 

AGRESTEM

Składniki: 

pomidor bawole serce – 1 szt.
pomidor malinowy – 1 szt.
pomidor żółty – 1 szt.
pomidor czekoladowy – 1 szt.
oliwa z oliwek – 50 ml
kiszony agrest– 100 g
olej z migdałów – 20 ml
czerwona cebula – 30 g
dzikie chwasty – mały pęczek
sól i pieprz – do smaku

Przygotowanie: pomidory 
pokrój, każdy inaczej, tak aby 
powstały różnorodne kawałki 
tworzące ciekawą mieszankę. 
Przełóż je do miski i skrop 
oliwą. Część agrestu zostaw 
do sałatki, a z reszty wyciś-
nij sok i połącz go z olejem 
z migdałów, najlepiej rózgą, 
tak aby powstał sos. Z tak 
przygotowanych elementów 
zacznij „składać” sałatkę. Na 
początek wyłóż do misy pomi-
dory, później kolejno pokrojo-
ny w plasterki kiszony agrest, 
posiekaną czerwoną cebulę 
oraz dzikie chwasty, które uda 
ci się znaleźć. Całość podlej 
sosem z soku z agrestu i oleju 
z migdałów oraz dopraw do 
smaku solą i pieprzem.

Kilka słów

Kiszony agrest będzie bardziej 
wyrazisty w smaku niż stan-
dardowe kiszonki, więc jeśli 
masz czas na przygotowanie 
go w taki sposób, nie wahaj 
się, a później wykorzystaj go 
do sosu do sałatki.

SOS Z ZIELONYCH 

MIRABELEK

Składniki: 

śliwka mirabelka lub ałycza, 
zielona, niedojrzała – 1 kg
czosnek – 5 ząbków
cebula – 50 g
olej – 20 ml
świeża kolendra – 30 g
świeży koper – 10 g
czerwona papryczka chili – 1 
szt.
Śliwki zalej wodą, tak aby 
było jej dwa razy więcej niż 
owoców, i gotuj na małym 
ogniu, aż zmiękną. W tym 
czasie posiekaj czosnek 
i cebulę i przygotuj kolejny 
garnek, w którym przesma-
żysz warzywa na złoty kolor 
na odrobinie oleju. Gdy śliwki 
będą gotowe, przecedź je, 
a następnie przetrzyj przez 
sitko do innej miski, od-
dzielając przy tym pestki. 
Gotowy mus przełóż do 
garnka z cebulą i czosnkiem. 
Gotuj całość do 20 minut, na 
sam koniec dodaj posiekane 
kolendrę oraz koper. Opcjo-
nalnie do sosu można też 
dorzucić posiekane czerwo-
ne chili. Sos zagotuj i przelej 
do małych słoiczków.

FASOLKA SZPARAGOWA 

Z LEBIODĄ I BUŁKĄ TARTĄ

Składniki: 

fasolka szparagowa – 500 g
masło – 50 g
zmielony czerstwy chleb – 4 
łyżki
kalafi or – 2 różyczki
lebioda – pęczek
sól i pieprz – do smaku
To danie to klasyk. Jest 
banalnie proste, a może nam 
posłużyć jako tzw. comfort 
food! Na początek oczyść 
fasolkę z ogonków. Później na-
staw wodę, zagotuj ją i dopiero 
wtedy wsyp sól. Wrzuć fasolkę 
do wrzątku na mniej więcej 5 
minut, tak aby się ugotowała, 
ale zachowując chrupkość 
i pełnię smaku – nie chcesz 
przecież jeść rozgotowanej, 
miękkiej, mdłej brei. Odcedź 
gotową fasolkę na sicie 
i wrzuć na chwilę do zimnej 
wody. Rozpuść masło i dodaj 
do niego „bułkę tartą”, czyli 
zmielony czerstwy chleb. Jeśli 
chcesz, żeby była aromatycz-
na, możesz dodać trochę ziół, 
będzie przepyszna. Zetrzyj na 
tarce dwie różyczki kalafi ora 
i dorzuć je do chrupiącej 
„bułki”. Fasolkę przełóż na pa-
telnię, podgrzej ją na odrobinie 
masła, dodaj również umytą 
i osuszoną lebiodę. Poczekaj, 
aż złapie temperaturę, a na-
stępnie przełóż na talerz, polej 
masłem z chrupiącą „bułką” 
z czerstwego chleba i ciesz się 
smakiem.

Przepisy pochodzą z książki 
„Dzikie zioła sezonowo. 60 
przepisów na zaskakujące 
potrawy z aromatycznymi 
chwastami w roli głównej” 
(Wydawnictwo Znak Koncept).

Wcześniej pisaliśmy o:

• Oli Czajkowskiej, która pro-
wadzi blog Ekoalternatywa
• Kasi Feliszek, która na 
Instagramie prowadzi profi l 
Działka w mieście
• Agnieszce Pylińskiej, która 
prowadzi profi l – agnieszka/_
pylinska
• Katarzynie Stępniak, 
autorce m.in. profi lu na Insta-
gramie „Las się żyje”

• Aleksandrze Szeluga, 
autorze profi lu na Instagra-
mie „Warmia ukryta”
• Aleksandrze Wojtal, 
autorce Colorolii
• Iwonie Kobierskiej, współ-
autorce profi lu na Instagra-
mie – Kobiecość w obiektywie
• Hannie Łozowskiej, której 
profi l znajdziecie na Instagra-
mie – Halo, książki
• Ewie Kargetta-Sowul 

z Mrągowa, która prowadzi na 
Instagramie profi l evikawo-
grodzie

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl

71422otbr-a-M

Tel. kontaktowy 504894800

Konkurencyjne ceny  
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WOKÓŁ NAS

ADA ROMANOWSKA

a.romanowska@

gazetaolsztynska.pl

N
ajtrudniej było 
szybko się spa-
kować, żeby jak 
najszybciej uciec. 

Tylko gdzie? Kobiety, 
które opuszczały Ukrai-
nę po 24 lutego, bo wtedy 
wybuchła wojna, chwytały 
co było pod ręką. I jechały 
w nieznane. Wiele z nich 
znalazło dach nad głową 
na Warmii i  Mazurach. 
I  choć tu jest spokojnie, 
bo nie słychać nalotów ani 
spadających bomb, trud-
no zacząć żyć normalnie. 
W  głowie, w  sercu cały 
czas się tli. 

— Jestem psychologiem 
i  trenerem fi tness. Przed 
wojną w  Ukrainie mia-
łam swoje studio zdrowia 
i prowadziłam je tylko dla 
kobiet. Pomagałam im. Te-
raz można powiedzieć, że 
tu, w Polsce, też jestem dla 
nich wsparciem. I  jestem 
im potrzebna —  mówi 
Iryna Shatkivska, któ-
ra w  Mrągowie założyła 
Charytatywną Fundację 
„Głos Kobiet Ukrainy”. 
— Rozmawiam z kobietami 
o tym, co się dzieje. Słyszę 
mnóstwo trudnych histo-

rii i  czasem trudno było 
nie płakać. Zdarza się, że 
gdy przychodzę wieczorem 
do domu, właśnie płaczę. 
A  często po prostu przy-
kładam głowę do podusz-
ki i natychmiast zasypiam, 
bo jestem tak wykończona. 
Gdy rozmawiam z ludźmi, 
daję im swoją całą energię, 
choć sama jej nie otrzymu-
ję. Kiedyś, gdy trenowa-
łam fitness, dostawałam 
jej mnóstwo. Dziś kobiety 
nie mają tyle siły w sobie 
i tego przysłowiowego og-
nia. Zabrała im go wojna. 
Trzeba je powstrzymywać 
na duchu, żeby się nie pod-
dawały. 

Przeszłam niezłą 

szkołę życia

Iryna do Mrągowa przy-
jechała z  Krzemieńca 
w obwodzie tarnopolskim. 
— U nas już czuć było woj-
nę, ale było jeszcze w mia-
rę spokojnie. Mam jednak 
córkę, która ma małe dzie-
cko, a  jej mąż jest żołnie-
rzem pod Charkowem, 
walczy w samym piekle. I to 
on poprosił mnie, gdy tyl-
ko wybuchła wojna, żebym 
jak najszybciej wzięła swo-
ją córkę i wnuka, i uciekła 
do Polski — opowiada Iry-
na. — Bo w Ukrainie szan-
tażuje się kobiety, żeby jak 
najwięcej mówiły o swoich 
mężczyznach — gdzie sta-
cjonują i gdzie walczą. Jest 
niebezpiecznie i  niespo-
kojnie nawet w miejscach, 
gdzie nie ma walk. 

Gdy Iryna przyjechała do 
Polski, od razu wzięła się 
w garść. Czuła, że znalazła 
się we właściwym czasie 
i w odpowiednim miejscu. 

— PRZESZŁAM NIEZŁĄ 
SZKOŁĘ ŻYCIA, WIĘC MOŻE 
DLATEGO ROZUMIEM 
INNYCH. STRACIŁAM 
MATKĘ, GDY MIAŁAM 
20 LAT, A OJCA NIE 
ZNAŁAM WCALE. I WIEM, 
ŻE TERAZ JEST TRUDNY 
CZAS I NIEKTÓRZY MAJĄ 
JESZCZE GORZEJ, BO 
STRACILI NAJBLIŻSZYCH. 

I najgorsze, że nie wiedzą, 
co dalej. Teraz są w  bez-
piecznym miejscu, ale 
być może tylko na chwilę 
— zauważa Iryna. — Dla-
tego poczułam, że muszę 

dać kobietom nadzieję. 
Że chcę im wszystkim po-
móc. Chcę dać im otuchy. 
Ale w pewnym momencie 
okazało się, że doba jest za 
krótka i brakuje czasu, żeby 
każdej pomóc. Na począt-
ku zaczynałam sama, ale 
tyle godzin za kierownicą, 
tyle rozmów… Starałam się 
o dach nad głową, o  żyw-
ność i odzież dla Ukrainek, 
ciągle gdzieś pędziłam. 
Dlatego zaczęły wspierać 
mnie jeszcze dwie dziew-
czyny. Teraz jest nas wię-
cej. Trzeba też było naszą 
pomoc sformalizować. I tak 
powstała fundacja. 

I wtedy pojawiła się idea

— Gdy miałam 14 lat, 
uczyłam się w  sportowej 
szkole. Mieszkałam wów-
czas w  internacie, gdzie 
były też młodsze ode mnie 
dzieci, które miały mnó-
stwo problemów. Zawsze 
im pomagałam —  wspo-
mina Iryna. —  Przycho-
dziłam do nich, czytałam 
im, śpiewałam, układałam 
do snu… Te dzieciaki, czę-

sto sieroty, nazywały mnie 
mamą. Martwiło mnie, że 
nie mają nikogo, kto bym 
im pomagał. I wtedy poja-
wiła się we mnie „dumka” 
(idea, myśl), że chcę po-
magać ludziom. Chcę ich 
przytulać i wspierać na du-
chu. Po latach, w Polsce, to 
się zrealizowało. Oczywi-
ście nigdy nie spodziewam 
się, że tak los się potoczy. 
Że znajdziemy się w takiej 
sytuacji. Ale jest jak jest. 

Teraz fundację tworzy 
sześć kobiet. Każda odpo-
wiedzialna jest za swoją 
działkę. Nad wszystkim 
czuwa właśnie Iryna, bo 
dobrze mówi po polsku. 

— To jest bardzo trudny 
język. Dla wielu Ukrainek 
zbyt trudny, żeby się go 
szybko nauczyć. Na pewno 
nie pomaga w tym strach 
przed tym, że można źle 
użyć jakiegoś słowa albo po 
prostu źle je wypowiedzieć 
— zauważa Iryna. — I jest 
jeszcze jeden problem. Te 
kobiety często nie wiedzą, 
czy warto im się uczyć ję-
zyka. Niektóre chcą zostać 

w  Polsce, ale wiele chce 
wrócić do domu. Zresz-
tą dom cały czas mają 
w sercu. To, że są myślami 
w Ukrainie, ze swoimi oj-
cami, synami, braćmi, mę-
żami, też ich nie otwiera. 
Ciałem są tu, ale sercem 
tam. Poza tym większość 
kobiet cały czas nie ma 
gdzie mieszkać i szuka pra-
cy. To na pewno nie dodaje 
im wiary w siebie. 

Zwykły i niezwykły 

koncert

Może tej wiary doda im 
muzyka? W  Mrągowie 
będzie można posłuchać 
ukraińskiej muzyki na 
żywo. Organizuje go właś-
nie fundacja Iryny.

— Otrzymaliśmy wia-
domość z  sierocińca spod 
Lwowa, który musiał przy-
jąć dodatkowo 57 dzieci 
z  innych domów dziecka 
z terenów objętych wojną. 
Zrobiło się tam po prostu 
ciasno, bo nie było gdzie 
rozmieścić maluchów. 
To w  większości sieroty, 
pozbawione opieki rodzi-
cielskiej i  dzieci niepeł-
nosprawne. Potrzebne 
są pieniądze, żeby miały 
gdzie mieszkać, ale rów-
nież trzeba fi nansować re-
habilitację, bo wiele dzieci 
jej potrzebuje —  opowia-
da Iryna. — Pomyślałyśmy 
wtedy, że musimy coś zor-
ganizować w Polsce, aby im 
pomóc. Do głowy wpadło 
nam zorganizowanie zwy-
kłego charytatywnego kon-
certu. I wtedy okazało się 
też, że możemy też pomóc 
jednemu z naszych żołnie-
rzy, który podczas misji 
bojowej doznał znacznego 
uszkodzenia lewej nogi. 
Ma już pieniądze na za-
bieg, ale również wyma-
ga rehabilitacji, która jest 
kosztowna. Też postanowi-
łyśmy wziąć go pod nasze 
skrzydła. I koncert, który 
miał być zwykły, będzie 
niezwykły. Pokaże, jak 
Ukraina czuje. Jak do tej 
pory żyliśmy i co stało się 
po wojnie — jak to wszyst-
ko przeżywamy. 

— Oczywiście koncert 
będzie też wsparciem dla 
kobiet, które są w Polsce. 
Najczęściej pomaga się 
walczącym bohaterom 
i  ludziom, którzy zostali 
w Ukrainie. Zapomina się 

jednak o kobietach i dzie-
ciach. One tak naprawdę 
zostały pozostawione same 
sobie — dodaje Iryna. 

Gwiazda Eurowizji 

ze „Stefanią”

Na scenie wystąpi m.in. 
Kalush Orchestra. To 
ukraiński zespół, który 
wywalczył sobie zwycię-
stwo w tegorocznej edycji 
Eurowizji piosenką „Stefa-
nia”. Utwór napisał woka-
lista grupy dla swojej mat-
ki, lecz w  obliczu wojny 
postanowił zadedykować 
go wszystkim ukraińskim 
mamom.  Będzie można 
zobaczyć też Kazkę —  to 
obecnie muzyczny zespół 
numer jeden  na Ukrai-
nie, Białorusi, w  Bułga-
rii, Rosji, Kazachstanie 
i  wielu innych krajach. 
Sukces tej grupy wynika 
z wyjątkowego głosu wo-
kalistki  Sashy. Zaśpiewa 
też Jerry Heil — artystka, 
która rozpoznawalność 
zyskała głównie dzięki 
swojemu kanałowi na 
Youtube. Ostatniego jest 
jedną z  najpopularniej-
szych wokalistek młode-
go pokolenia na Ukrainie. 
Wystąpi też Wellboy, Day-
ton i Sarius. Honorowymi 
goś ć mi bę dą  bohaterowie 
wojenni frontó w Ukrainy, 
któ rzy obecnie przebywają 
na rehabilitacji w Polsce.

— Mówi się, że muzyka 
łagodzi obyczaje. W Mrą-
gowie na pewno da na-
dzieję —  twierdzi Iryna 
Shatkivska. — Dzięki mu-
zyce będziemy razem. Bę-
dzie to wielkie wydarzenie. 
Nie tylko Ukraińcy, ale też 
Polacy poczują, jak brzmi 
nasza dusza. I  że wspól-
nie pokonamy to, co złe. 
To takie nasze światełko 
w tunelu.

Koncert „Odczuj Ukrainę” 
odbędzie się 22 lipca w mrą-
gowskim amfi teatrze nad je-
ziorem Czos. Początek o godz. 
18. Bilety: 90-120 zł

TEN KONCERT BĘDZIE 
TEŻ WSPARCIEM DLA KOBIET
MUZYKA ŁAGODZI 
OBYCZAJE. 
TYM RAZEM 
W MARGOWIE 
BĘDZIE NIOSŁA 
NADZIEJĘ 
WSZYSTKIM 
UKRAIŃCOM, 
KTÓRZY CZEKAJĄ 
NA POKÓJ 
I SPOKÓJ. 
ORGANIZUJE 
GO IRYNA 
SHATKIVSKA, 
KTÓRA ŻEBY 
POMAGAĆ, 
POWOŁAŁA 
DO ŻYCIA 
CHARYTATYWNĄ 
FUNDACJĘ „GŁOS 
KOBIET UKRAINY”. fo

t. 
ar

ch
.

— Oczywiście koncert będzie też wsparciem dla kobiet, 
które są w Polsce. Najczęściej pomaga się walczą-
cym bohaterom i ludziom, którzy zostali w Ukrainie. 
Zapomina się jednak o kobietach i dzieciach. One tak 
naprawdę zostały pozostawione same sobie — mówi 
Iryna Shatkivska
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Ł
ęguty to niewiel-
ka wieś w  gminie 
Gietrzwałd z kościo-
łem ewangelickim 

stojącym na wzniesieniu. 
Świątynia należy do parafi i 
ewangelicko-augsburskiej 
w  Ostródzie. Proboszczem 
parafii jest ks. Wojciech 
Płoszek. 

— Kiedy przeczytałem 
„Dziennik z Prus Wschod-
nich”, jego autor Hans 
Lehndorff stał się dla mnie 
odkryciem —  mówił ks. 
Płoszek. — Postać hrabie-
go mnie porwała, pomogła 
poznać i  zrozumieć trud-
ną, tragiczną historię tych 
ziem w 1945 roku. Od czasu 
lektury upłynęło już kilka 
lat, ale uważam, że bez 
tej książki nie ma historii 
Mazur. Lehndorff opisuje 
w  dziennikach pierwsze 
nabożeństwo, które popro-
wadził w naszym kościele, 
stąd pomysł, by upamiętnić 
postać lekarza, humanisty, 
pisarza i komentatora Za-
konu Joannitów.

Ewangelickim kościołem 
i  cmentarzem w  Łęgutach 
przez wiele lat opiekowała 
się Małgorzata Wiśniew-
ska, która miała 7 lat, gdy 
wybuchła wojna. Pamięta 
dr. Hansa Lehndorffa, któ-
ry jesienią 1945 roku odpra-
wił nabożeństwo w kościele. 

Widywała go też później, 
gdy przyjeżdżał na Mazury 
z Niemiec z pomocą miesz-
kańcom. W piękne lipcowe 
popołudnie wzięła udział 
w  uroczystości odsłonięcia 
tablicy i rozmawiała z synem 
hrabiego –  Karlem Lehn-
dorffem. 

— Syn jest taki szczupły jak 
ojciec, ale hrabia był jeszcze 
wyższy — mówiła dzienni-
karzom. 

Pierwsze nabożeństwo 

w Łęgutach

Hans von Lehndorff uro-
dził się w  1910 roku. Był 
kuzynem Heinricha Lehn-
dorffa ze Sztynortu. Stu-
diował prawo w Genewie, 
Paryżu i Oksfordzie. Jednak 
odkrył w sobie zaintereso-
wanie medycyną i powoła-
nie lekarza. Skończył studia 
medyczne i do wkroczenia 
Armii Czerwonej w  1945 
roku pracował w  Prusach 
Wschodnich —  w  Inster-
burgu, dzisiejszym Czer-
niachowsku w  obwodzie 
kaliningradzkim. Należał 
do Kościoła Wyznającego, 
protestanckiego ruchu reli-
gijnego o antynazistowskim 
nastawieniu. 

Kilka miesięcy po zajęciu 
Królewca przez Rosjan, 
Lehndorff zdecydował się 
na ucieczkę do tej części 
Prus Wschodnich, którą 
włączono do Polski. Prze-
dostał się m.in. do Łęgut, 
wówczas wieś nazywała 
się Langgut. Szukał swojej 
ciotki, która była ostatnią 
właścicielką pobliskiego 
majątku w  Grazymach. 
Odnalazł ją. Opisywał, jak 
razem robili „wycieczki”, 
ciesząc się wolnością i szu-
kając czegoś do jedzenia. 

To, co widział –  morder-
stwa, grabieże, gwałty – i to, 

co przeżył – ucieczkę przed 
śmiercią i  pomoc, której 
udzielał potrzebującym bez 
względu na narodowość, 
opisał w  przejmującym 
„Dzienniku z Prus Wschod-
nich. Zapiski lekarza z  lat 
1945-47”. Pamiętnik zo-
stał wydany po niemie-
cku w  1960 roku. Po pol-
sku – przez ośrodek Karta 
w Warszawie w 2013 roku. 

Lekarz opisał w dzienniku, 
jak doszło do odprawienia 
pierwszego nabożeństwa 
– właśnie w Łęgutach. Gdy 
chodził po wsiach, napotykał 
nieochrzczone dzieci. Mat-
ki mówiły jak lekarzowi: „są 
zaszczepione” i  dodawały: 
„ale nieochrzczone”. Chrzcił 
je i to nasunęło mu pomysł, 
by odprawiać niedzielne na-
bożeństwa w opuszczonym 
kościółku w Łęgutach. 

„Pierwsze odbywa się 
w  Niedzielę Zmarłych za 
zgodą komendanta i  pod 
nadzorem uzbrojonego straż-
nika. Mówię, że za pośredni-
ctwem słowa Bożego chcemy 
oderwać się od wspomnienia 
o  zmarłych i  zaginionych, 
skierować natomiast uwagę 
na życie i  ocalałych, z  któ-
rymi jest nam dane wspól-
nie egzystować. Mówię też 
o wdzięczności za wszystko, 
co niezasłużenie zostało 
nam darowane. Również 
z  innych wsi przyszło wiele 
kobiet – proszą o odprawienie 
i u nich nabożeństwa”. 

Lekarz odwiedzał także 
polskie rodziny. Wspomi-
nał w  dzienniku, że tam 
„najczęściej musi napić się 
wódki i  dostaje coś do je-
dzenia. Większość z nich żyje 
w skrajnej biedzie, zamiesz-
kując prawie puste, prowi-
zorycznie uszczelnione izby”. 

Z czterech braci tylko Hans 
von Lehndorff przeżył woj-
nę, jego matka została za-
bita przez Rosjan podczas 
ucieczki przed frontem z ma-
jątku Januszewo (Januszau).

Dr Lehndorff wyjechał do 
Niemiec w 1947 roku w trans-
porcie wysiedlonych z Iławy, 
potem przez lata pracował 
w szpitalu w Bad Godesberg 
koło Bonn. Zmarł w 1987 roku. 

Nie chciał medalu 

od Hitlera

Dr Karl Lehndorff, który 
poszedł w ślady ojca i też zo-
stał lekarzem, pracuje jako 
chirurg w Anglii. Na uroczy-
stość przyleciał z Londynu. 

— Chciałbym powiedzieć 
kilka słów o  moim ojcu, 
który był wyjątkowym czło-
wiekiem i który towarzyszył 
nam we wspólnych mod-
litwach w  domu —  mówił 
podczas uroczystości w koś-
ciele, w którym jego ojciec 
w 1945 roku modlitwą do-
dawał otuchy mieszkańcom. 
— Był niesamowicie inteli-
gentny, ale swoją inteligen-
cję ukrywał przed rodziną. 
Jako dziecko w wieku sześ-
ciu lat nauczył się na pamięć 

„Fausta” Goethego (poemat 
liczy 12 tysięcy wersów 
– red.). Był utalentowanym 
sportowcem, jednym z naj-
lepszych skoczków wzwyż 
w latach 30. w Niemczech.

Lehndorff miał wielkie 
szanse na zdobycie złote-
go medalu na olimpiadzie 
w Berlinie. Kiedy jednak do-
wiedział się, że jeśli zdobę-
dzie złoty medal, będzie mu-
siał go odebrać z rąk Hitlera 
i uścisnąć mu rękę, wymówił 
się od udziału w starcie ko-
niecznością podjęcia stu-
diów medycznych i wyjechał. 

— Urodziłem się po woj-
nie, ale widziałem, że „lek-
cje”, które ojciec zdobył 
w czasie wojny, zostały w nim 
przez całe życie. Wpłynęły 
na niego —  wspomina dr 
Karl Lehndorff.  

— Ojciec był także du-
chownym kościoła. Jako 
dyrektor szpitala opieko-
wał się całym personelem, 
pacjentami, prowadził też 
modlitwy. Gdy zakończył 
karierę, pełnił rolę szpital-
nego kapelana w klinice dla 
chorych na raka.

Honorowy gość uroczy-
stości wspominał, że ojciec 

był także pisarzem, autorem 
kilku książek. — Gdy wraca-
łem do domu, siedział przy 
biurku przy maszynie i za-
stanawiał się, co napisać, jak 
sformułować zdanie.  

Był też niezwykłym ga-
wędziarzem. Potrafi ł opo-
wiadać wspaniale historie, 
niektóre wydawały się opo-
wieściami z raju, jak z bajki, 
z  zupełnie innego świata, 
którego doświadczył później. 

— Był zawsze bardzo 
skromnym człowiekiem, ni-
gdy nie interesował go mają-
tek, ale z drugiej strony tam, 
gdzie mógł, wspierał fi nan-
sowo potrzebujących. Ostat-
ni raz w 1977 był w Łęgutach, 
z  nami, synami (drugi syn 
także jest lekarzem, pracu-
je w Niemczech). Mieliśmy 
wtedy po  dwadzieścia kilka 
lat. Ojciec żył jeszcze 10 lat, 
cierpiał na Parkinsona. 

— Był człowiekiem, który 
kochał naturę, przed II woj-
ną światową był zapalonym 
myśliwym. Pierwszą swoją 
strzelbę dostał, jak miał 12 
lat. Jednak po II wojnie ni-
gdy nie wziął broni do ręki. 

To postać ponadczasowa

Ks. Wojciech Płoszek: 
— Postać dr. Hansa Lehn-
dorffa jest warta upamięt-
nienia, bo nie tylko wykra-
cza ponad region, w którym 
mieszkał, ale także ponad 
czasy, w których żył. Przypo-
mina nam, jak zachowywać 
się w chwili próby. 

Ks. Płoszek prowadził 
uroczystość –  po polsku, 
angielsku i niemiecku – ra-
zem z  bp. Pawłem Hause, 
biskupem diecezji mazur-
skiej oraz Przemysławem 
Florjanowicz-Błachutem, 
przedstawicielem Zakonu 
Joannitów. Urząd Marszał-
kowski w  Olsztynie repre-
zentował Wiktor Marek 
Leyk, sejmik województwa 
– Teresa Astramowicz-Leyk. 

Dr Hans Graf von Lehndorff 

(1910-1987)

„Lekarz humanista, autor 

”Dziennika z Prus Wschodnich”, 

komentator Zakonu Joannitów, 

wierny Kościoła Ewangelickiego. 

W listopadzie 1945 roku odpra-

wił pierwsze po II wojnie świa-

towej nabożeństwo w kościele 

w Łęgutach.

Przebywał na tych terenach 

w latach 1945-1947, lecząc i nio-

sąc pomoc Niemcom, Mazurom 

i Polakom. 

Przywracał nadzieję i wiarę.”

(treść na pamiątkowej tablicy)

HRABIA TEJ LEKCJI NIE ZAPOMNIAŁ 
— TE „LEKCJE”, 
KTÓRE OJCIEC 
DOSTAŁ 
W CZASIE WOJNY 
W PRUSACH 
WSCHODNICH, 
ZOSTAŁY Z NIM 
NA CAŁE ŻYCIE 
— MÓWIŁ 
W KOŚCIELE 
W ŁĘGUTACH 
(W GMINIE 
GIETRZWAŁD) 
PODCZAS 
ODSŁONIĘCIA 
TABLICY 
UPAMIĘTNIAJĄCEJ 
DR. HANSA 
LEHNDORFFA 
JEGO SYN KARL.

Karl Lehndorff odsłonił tablicę upamiętniającą swojego ojca 

Fo
t. 

Be
at

a 
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a

Uczestnicy uroczystości przed kościołem

Karl Lehndorff rozmawia 
z Małgorzatą Wiśniewską 
z Łęgut, która pamięta 
jego ojca 

eprasa.pl f4a6da4a4f
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 REKLAMA 

Kobiece impresje

Dywity

Powiatowy Przegląd Sztuki Nieprofesjonalnej Kobiet “Ko-
biece Impresje” odbędzie się po raz trzynasty. Skierowany jest 
do kobiet malujących amatorsko z powiatu olsztyńskiego. 
Organizatorem jest Gminny Ośrodek Kultury w Dywitach. 
Jest to wydarzenie wyjątkowe, które co roku przyciąga nowe 
osoby i pomaga im stawiać pierwsze kroki w promowaniu 
własnej twórczości. Przegląd wzmacnia też grono malarek 
od lat wystawiających tu swoje prace. Jurorzy, omawiając 
nagrodzone prace, podnoszą świadomość artystyczną uczest-
niczek. W zeszłym roku na przegląd zgłosiło się 58 mala-
rek. Obrazy począwszy od małych klimatycznych akwareli, 
poprzez oryginalne obrazy malowane akrylem, olejem, 
a także technikami własnymi, po monumentalne batiki 
i malarstwo na szkle niosły ogrom pozytywnej energii, 
zachwycały, ale też skłaniały do refl eksji. 

W tym roku prace można składać w Gminnym Ośrodku 
Kultury w Dywitach w terminie 8-31 sierpnia 2022r. w go-
dzinach 8:00-16:00, do prac należy dołączyć wypełnioną 
Kartę Uczestnika. Prosimy również o przesłanie na adres 
j.kitkowska@gokdywity.eu krótkiej noty biografi cznej 
i zdjęć obrazów zgłoszonych do konkursu. Zdjęcia prac 
oprawianych pod szkło lepiej wykonać przed oprawieniem, 
odblaski bardzo utrudniają wykonanie dobrego zdjęcia po 
oprawieniu. Będzie również prezentowana wystawa on-
-line, w zeszłym roku wystawę on-line i relację w mediach 
społecznościowych obejrzało ponad 8000 osób. 

Zapraszamy tez do współpracy Firmy, instytucje i osoby 
prywatne kochające sztukę i pragnące wesprzeć rozwój 
aktywności artystycznej mieszkanek Powiatu Olsztyń-
skiego do objęcia mecenatem XIII Powiatowego Przeglą-
du Sztuki Nieprofesjonalnej Kobiet „Kobiece Impresje”. 

26-28 LIPCA

Sztynort Blues Festiwal

Port Sztynort

To będą trzy dni bluesowej 
uczty muzycznej. Dyrektorem 

muzycznym oraz opiekunem artystycznym wydarzenia jest 
Robert Lubera, gitarzysta i wokalista znany ze współpracy 
z wieloma artystami, m.in. z Tadeuszem Nalepą, Robertem 
Gawlińskim, Maciejem Balcarem, Arturem Gadowskim, 
zespołem Sagittarius. Imprezę poprowadzi dziennikarz 
muzyczny i wielki miłośnik bluesa - Jan Chojnacki. 

26 lipca festiwal otworzy Wojtek Klich, jeden z najbar-
dziej wpływowych współczesnych gitarzystów w Polsce, 
wokalista, autor piosenek (ZIYO, Anna Wyszkoni, Mar-
tyna Jakubowicz, Małgorzata Ostrowska, Wojciech Wa-
glewski i wielu innych). 

27 lipca swoje 40-lecie obchodzić będzie Nocna Zmia-
na Bluesa ze Sławkiem Wierzcholskim. Koncert będzie 
transmitowany na żywo na antenie Radia Nowy Świat. 

28 lipca festiwal zamknie NIE- BO Orkiestra & Goście. 
Na scenie z zespołem Nie-bo w rozbudowanym składzie 
z instrumentami dętymi wystąpią: Piotr Nalepa, Wojtek 
Cugowski, Kajetan Galas i Żaneta Lubera. 

26-28 lipca. Port Sztynort. Scena Główna. Godz. 21:00. 

Organizatorem festiwalu jest Nowy Sztynort - Osada 

Wolności. Szczegóły na: www.sztynort.pl Wstęp wolny

15 LIPCA

Koncert „Lady Pank”

Mrągowo

 „Lady Pank”- jeden z najważniejszych zespołów polskiej 
sceny wystąpi w Mrągowie! Wystąpią w amfi teatrze nad 
jeziorem Czos świętując jubileusz 40-lecia działalności 
w ramach trasy koncertowej „LP40”.

Amfi teatr nad jeziorem Czos, godz. 19:30. Wstęp płatny

15-16 LIPCA

Giżycko Baroque Festival

Giżycko

Rusza już kolejna edycja „Giżycko Baroque festival”. 
Na fanów muzyki barokowej czekają dwa wyjątkowe 
koncerty- muzyki angielskiego baroku oraz o charakte-
rze sakralnym.

Program „Giżycko Baroque Festiwal”

15 lipca, 18:00
„The Trumpet shall Sound”- Sala koncertowa PSM w Giżycku
16 lipca, 18:30
„Musica Warmiensis”- Kościół Św. Anny w Giżycku

Wstęp wolny

15-16 LIPCA

XX Edycja Mazury Hip Hop Festiwal 2022

Giżycko

Giżycko szykuje coś 
wielkiego dla fanów pol-
skiego rapu! Festiwal co 
roku przyciąga do siebie 
wielotysięczna publicz-

ność z całej Polski. Dobra muzyka, unikalna atmosfera, 
magiczny klimat Twierdzy Boyen i świetna zabawa- to 
wszystko zapewnia Mazury Hip Hop Festiwal. 

Program:

15 lipca

18:00 otwarcie bramek
19:00-19:45 Diho
19:45-20:35 Malik Montana
20:30-21:20 Białas
21:20-22:10 Kizo
22:10-23:10 Young Leosia
23:10-00:10 White2115
00:10-01:00 Guzior
16 lipca

18:00 otwarcie bramek
18:30-19:00 Rusina
19:00-19:45 Kali
19:45-20:45 Tede
20:45-21:30 Reto
21:30-22:30 Oki
22:30-23:30 Jan Rapowanie
23:30-00:45 Pezet
00:45-1:30 Avi x Louis Villain

Twierdza Boyen (ul. Turystyczna 1). Wstęp płatny

eprasa.pl f4a6da4a4f
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Tel. kontaktowy 504894800

Konkurencyjne ceny  

184322opb1-a-M

-P184422opb1-A

-P183822opb1-A 614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

614219opb1-g-M

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4

895 355 300

602 327 277

897 152 093

608 680 642

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

Pomożemy Ci godnie pożegnać

614419opb1-f-M

kom. 602 514 880 kom. 691 410 360 kom. 602 514 888

320520opb1-d-M

380-31419opb1-b-M

KUPIĘ mieszkanie do 50m2 w Ol-
sztynie, 798-495-596

PRACA

dam pracę

BIURO Rachunkowe w Olsztynie 
przy ulicy K. Jagiellończyka 10 
poszukuje księgowej na pełny  
etat. Pracujemy na programie 
PKPiR Chudzikiewicza. Tel.603-
802-945;mail: jlobacz@gmail.
com

DO naprawy domków holender-
skich, 503-103-703

MURARZ - ogólnobudowlaniec, 
600-136-951

W gospodarstwie mlecznym, 510-
135-912

W gospodarstwie, 889-815-100

ZATRUDNIĘ mężczyznę do prac 
Þ zycznych na etat lub 1/2 etatu 
z okolicy Kieźlin lub Zatorza, 662-
291-376

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie 
rolnym, 601-772-124

ZATRUDNIMY ABSOLWENTA 
TECH.SAMOCHODOWEGO DO 
KOSZTORYSOWANIA, LIKWIDA-

CJI SZKÓD KOMUNIKACYJNYCH 
CV KIEROWAĆ NA E-MAILA: BIU-
RO.WCM@ENET.PL

AUTO-MOTO

sprzedam

TOYOTA Yaris 2006 r. 507-013-
582

kupię

SKUP AUT!!! NAJWYŻSZA 
CENA TEL. 730 750 266

USŁUGI

budowa | remont

GLAZURA, terakota, malowanie, 
hydrauliczne, panele, 50-20-60-
413

HYDRAULIK, 501-209-794

KOMPLEKSOWE remonty miesz-
kań, 783-543-814

MALOWANIE, 512-170-016

SZALÓWKA, podłoga, boa-
zeria, sztacheta, taras; Tartak 
Żarnowo k. Augustowa, 693-
491-205.

SZPACHLOWANIE, malowanie 
remonty, 696-356-857

WYKOŃCZENIA wnętrz, łazienki, 
696-356-857

inne

WSPARCIE seniora, 785-043-555

RÓŻNE

sprzedam

!GARAŻE BLASZANE, NOWO-
CZESNE WIATY, 798-710-329,  
698-230-205.

inne

HOTEL Wileński zaprasza na BAL 
SENIORA 2022 r. który odbędzie 
się 8 października 2022 od godz. 
19.00 cena za 1 osobę 180zł, za-
pewniamy jedzenie i muzykę, bile-
ty pod nr. 513-001-783

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

KURY Młode Nioski, Od Hodow-
cy, Szczepione, Dowóz, TANIO, 
502-031-298

maszyny rolnicze

SPRZEDAM: MASZYNY ROLNI-
CZE UŻYWANE 200SZT. Kiwity 
tel.605-429-486, Ostróda tel.601-
612-068, Węgorzewo., tel.539-
448-102.

ciągniki

SPRZEDAM C330, 89-626-20-57

produkty rolne

KUPIĘ: zboże paszowe, kon-
sumpcyjne. FHU ANIMAR. Tel. 
606-505-511

SPRZEDAM zboże Węgorzewo 
799-471-066

57622otbr-A-P

GRATIS

RATY

89-650-30-43 
29-642-34-61 

85-733-60-26
55-621-23-38

512-853-323 
www.konstal-garaze.pl

Z wielkim bólem zawiadamiamy, 

EZ_15.07-M

ZWIERZĘTA

sprzedam

SPRZEDAM owczarka niemiec-
-kiego, długowłosego (suka) z 
rodowodem, 506-10-90-11.

SPRZEDAŻ kur, kurcząt -dostawa 
gratis, 503-508-148

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

DZIAŁKI Kaborno 10km od Ol-
sztyna 5000m2, 3000m2, 1000m2 
bez pośredników 30zł za m2, 698-
150-696

SIEDLISKO, 504-010-034

SPRZEDAM 3,6ha pod zabudo-
wę rodzinną/działalność gospo-
darczą. Kamionka gm.Nidzica, 
880-616-482

WWW.DOMKIANGIELSKIE.
PL, 503-103-703

kupię

KUPIĘ mieszkanie 2-3 pok. w Ol-
sztynie, 504-946-585

eprasa.pl f4a6da4a4f
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W 
poprzednich la-
tach Ekstraklasa 
grała do połowy 
grudnia, a teraz 

ligowa przerwa rozpocznie 
się już w połowie listopada, 
chociaż może się okazać, że 
Czesław Michniewicz i tak 
nie powoła żadnego przed-
stawiciela Ekstraklasy na 
Mundial. 

Mistrzowskiego tytułu 
będzie bronił Lech Po-
znań, który już pożegnał 
się z  marzeniami o  Lidze 
Mistrzów po kompromitu-
jącej porażce 1:5 z azerskim 
Karabachem. 

Ostatnim i  zarazem je-
dynym przedstawicielem 
naszego województwa 
w Ekstraklasie był Stomil, 
który w  2002 roku - po 
ośmiu latach - spadł do II 
ligi (obecna I). Co jednak 
nie oznacza, że w najwyż-
szej klasie rozgrywkowej 
nie ma akcentów z naszego 
województwa oraz byłych 
piłkarzy Stomilu. 

I tak największym ob-
jawieniem poprzedniego 
sezonu z piłkarzy z nasze-
go regionu, a także w całej 
lidze, był bramkarz Rado-
miaka Radom Filip Maj-
chrowicz, który zagrał w 33 
spotkaniach i zanotował aż 
9 czystych kont. Zwrócił na 
siebie uwagę zagranicz-
nych klubów i kto wie, czy 
do końca okienka transfe-
rowego (koniec sierpnia) 
nie opuści kraju. Według 
Sebastiana Staszewskiego 
z  Interii, wychowankiem 
Stomilu zainteresowane są 
Lecce (Włochy) i Toulouse 
(Francja). W  Radomiaku 
gra także Daniel Łukasik, 
wychowanek Olimpii Mił-
ki i były piłkarz Warmii. Co 
prawda najlepsze lata już 
za nim, ale Łukasik nadal 
należy do podstawowych 
zawodników radomskie-
go klubu.

O zagranicznym transfe-
rze cały czas marzy Patryk 

Kun, ale nie interesują go 
plotki transferowe, a kon-
kretne oferty na stole. 
Takich jednak dotychczas 
nie było, więc pochodzą-
cy z  Węgorzewa piłkarz 
skupia się wyłącznie na 
ciężkiej pracy w  Rakowie 
Częstochowa. Były piłkarz 
Stomilu ma świadomość, 
że tylko poprzez dobrą grę 
w europejskich pucharach 
może przekonać do siebie 
Michniewicza, który już 
dwa razy powoływał go na 
zgrupowanie kadry, ale nie 
dał mu jeszcze zadebiuto-
wać w koszulce z orzełkiem 
na piersi. 

W tym sezonie do Patry-
ka dołączył Dominik, star-
szy z  braci Kunów, który 
z Widzewem awansował z I 
ligi. W Łodzi długo zasta-
nawiali się, czy ich czołowy 
piłkarz zostanie na kolejne 
lata w Widzewie, no i  tak 
się stało, bo Dominik, któ-
ry na najwyższym szczeblu 
rozgrywek grał wcześniej 
w barwach Pogoni Szcze-
cin i Wisły Płock, podpisał 
właśnie nową dwuletnią 
umowę. Do „bratobójcze-
go” pojedynku dojdzie na 
początku października (11. 
kolejka), kiedy to do Łodzi 
przyjedzie Raków, który 

w zeszłym sezonie zdobył 
wicemistrzostwo Polski, 
a  teraz ponownie będzie 
jednym z kandydatów do 
„majstra”. 

Bardzo solidnie w  po-
przednim sezonie w  bar-
wach Lechii Gdańsk pre-
zentował się wychowanek 
AP Ostróda Kacper Se-
zonienko. 19-latek zagrał 
w 26 spotkaniach, strzelił 
jednego gola i  miał swój 
udział w  tym, że Lechia 
awansowała do europej-
skich pucharów. 

Z kolei w Warcie Poznań 
nie wyobrażają sobie dru-
żyny bez Dawida Szymono-
wicza, który w poprzednim 
sezonie dla poznańskiego 
klubu zagrał w 20 spotka-
niach. Wszystko wskazuje 
na to, że wychowanek Po-
lonii Lidzbark Warmiński 
(grał też w  DKS Dobre 
Miasto i Stomilu Olsztyn) 

w  końcu znalazł klub, 
w którym będzie grał dłu-
żej niż jeden sezon. W War-
cie w roli trenera przygo-
towania fi zycznego pracuje 
także Tomasz Olszewski 
z Olsztyna. 

Fani z Olsztyna na pewno 
będą spoglądać na dwóch 
bramkarzy z poprzedniego 
sezonu, którzy grali w Sto-
milu. Wszystko wskazuje 
na to, że w  podstawowej 
jedenastce Legii Warsza-
wa będzie grał Kacper To-
biasz, który przez ostatnie 
miesiące zebrał solidne 
doświadczenie w  I lidze. 
Natomiast w Lechu Poznań 
jest Krzysztof Bąkowski, 
który w  ostatnim sezonie 
więcej się leczył, ale jak 
już grał, wtedy prezento-
wał się bardzo solidnie na 
boiskach I ligi. 

Byłych piłkarzy Stomilu 
można znaleźć także w ka-
drze Jagiellonii Białystok 
- Mateusz Skrzypczak, któ-
ry przeszedł do tego klubu 
z  Lecha Poznań. Po kilku 
solidnych sezonach w I li-
dze w barwach Odry Opole 
i Stomilu na kontrakt w Ko-
ronie Kielce zapracował Mi-
łosz Trojak. Dani Ramirez, 
który barwy Stomilu repre-
zentował w sezonie 2017/18, 
jeszcze niedawno błyszczał 
w Lechu Poznań, ale teraz 
jest głównie rezerwowym, 
więc mistrzowie Polski 
chcieli go wytransferować 
do Piasta Gliwice, jednak 
teraz zainteresowanie Hi-
szpanem wykazuje Rado-
miak. Poza tym do Eks-
traklasy z Miedzią Legnica 

awansował Jurich Carolina, 
który piłkarskie kroki sta-
wiał w 2020 roku w Stomi-
lu. W poprzednim sezonie 
na jesieni z Wisły Płock do 
Stomil wypożyczony został 
Aleksander Pawlak, który 
teraz z  powodzeniem gra 
w pierwszym składzie „Naf-
ciarzy”, chociaż w Olsztynie 
niczym szczególnym się nie 
wyróżnił.  EM

• 1 kolejka, piątek: Ra-
ków Częstochowa - Warta 
Poznań, Zagłębie Lubin - 

Śląsk Wrocław (17.55, 20.25 
Canal+ Sport); sobota: 

Lech Poznań - Stal Mielec 
(14.55 TVP Sport, Canal+ 
Sport), Jagiellonia Biały-
stok - Piast Gliwice, Korona 
Kielce - Legia Warszawa 
(17.25, 20.25 Canal+ Sport); 
niedziela: Radomiak Ra-
dom - Miedź Legnica, Wisła 
Płock - Lechia Gdańsk (12.25, 
14.55 Canal+ Sport), Pogoń 
Szczecin - Widzew Łódź 
(17.25 Canal+); poniedzia-

łek: Górnik Zabrze - Cracovia 
(18.55 Canal+ Sport).

SPORT.WM.PL

RUSZA FUTBOLOWA EKSTRAKLASA
PIŁKA NOŻNA\\\ Dzisiaj ruszają rozgrywki Ekstraklasy. Wcześniej niż zazwyczaj, ale jest to oczywiście związane z mistrzostwami 
świata w Katarze, które odbędą się wyjątkowo na przełomie listopada i grudnia 2022 roku. Tytułu broni Lech Poznań.
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NZOZ �ARTERIA� 
PRYWATNE SPECJALISTYCZNE 

Olsztyn, ul. Kopernika 30 (parter, lok. 14, 15) pn.-pt., rej. w godz. 1000-1800, tel. 89 534-55-65

1322otbr-a-M

Olsztyn, al. Wojska Polskiego 39 (Lancet)

89 535 72 80 od godz. 1300, 508 36 26 52

dr n. med. MACIEJ BIERNACKI

SPECJALISTA CHIRURGII
OGÓLNEJ I ONKOLOGICZNEJ

9422otbr-a-M

 Diagnostyka i badanie chorób naczyń
  Usuwanie żylaków: laserowe,  
nieoperacyjne, operacyjne, skleroterapia

ZABIEGI:
środa 16.00-18.00, czwartek 16.00-18.00

KONSULTACJE:
środa 18.00-19.30, czwartek 18.00-19.30

Olsztyn, ul. Kopernika 30, gabinety nr 14 i 15

Dr n. med. PIOTR 
MALINOWSKI
specjalista chirurgii ogólnej i naczyniowej

-P17222otbr-A

Olsztyn, ul. Pana Tadeusza 6  
PANTAMED

NEUROLOG

BEATA NOWAK
specjalista neurolog

Rejestracja tel. 89 534 23 33  

w godz. 10:00-18:00

 

17122otbr-A-P

REJESTRACJA TEL. w godz. 1000-1800

tel. 89 534 23 33 

JACEK NOWAK
Dr n. med. 

specjalista chirurgii ogólnej 

i naczyniowej

PRZYJMUJE: 

Olsztyn

ul. Pana Tadeusza 6 (PANTAMED)
 REKLAMA 

 REKLAMA 

 REKLAMA 

W sezonie 2018/19 w pierwszoligowym meczu Patryk 
Kun (Raków) zagrał przeciwko swemu bratu Dominiko-
wi (Stomil). W 11. kolejce ponownie dojdzie do bratobój-
czego pojedynku, z tym że już w Ekstraklasie
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Podczas czterodniowych 
zawodów odbędzie się 
aż 18 konkursów. Naj-

ważniejsze z nich to dzisiejsza 
Duża Runda oraz niedzielne 
Grand Prix - oba konkursy są 
zaliczane do światowego ran-
kingu! Oprócz tego ciekawa 
rywalizacja czeka na kibiców 
w sobotnim fi nałowym kon-
kursie Średniej Rundy – Mu-
sic Masters. 

Wśród zgłoszonych jeźdź-
ców zobaczymy między 

innymi Estończyka Gun-
nara Klettenberga, Mata-
sa Petraitisa - uczestnika 
czterech fi nałów Pucharu 
Świata, aktualnego mistrza 
Litwy i  zwycięzcę Grand 
Prix CSI w Michałowicach, 
oraz jego rodaka Andriu-
sa Petrovasa, który w swo-
jej karierze wygrał już 27 
konkursów zaliczanych 
do światowego rankingu. 
Nie zabraknie także naj-
lepszych Polaków, bo swój 

udział potwierdzili Woj-
ciech Wojcianiec - trzy-
krotny i  aktualny mistrz 
kraju, Kamil Grzelczyk 
oraz będący w bardzo do-
brej formie Dawid Kubiak, 
Tomasz Miśkiewicz i Ma-
rek Lewicki.

Łączna pula nagród wy-
niesie 331 tysięcy złotych. 
Współorganizatorami 
wydarzenia są Klub Jeź-
dziecki Lotar Biskupiec, 
Ośrodek Jeździecki Trzy 
Podkowy oraz Tarant 
Events. Wśród patronów 
medialnych jest „Gazeta 
Nowomiejska” 
• Program zawodów, piątek, 
godz. 8: konkursy w skokach 
przez przeszkody, godz. 17: 
konkurs Dużej rundy zalicza-
ny do rankingu FEI; sobota, 
godz. 9: konkursy w skokach 
przez przeszkody, godz. 
17: konkurs Master Music; 
niedziela, godz. 8: konkursy 

w skokach przez przeszkody, 
godz. 13.30: Grand Prix zali-
czane do rankingu FEI. UL

SPORT.WM.PL

ZWYCIĘSTWO NIE OZNACZA AWANSU
FUTBOL AMERYKAŃSKI\\\ Sobotni mecz o mistrzostwo II ligi (PFL2) to bez wątpienia jeden z najważniejszych momentów 
w historii olsztyńskiej drużyny. O godz. 14 na stadionie w Kortowie ekipa AZS UWM Lakers podejmie Jaguars Kąty Wrocławskie.

W 
Olsztynie zmie-
rzą się dwie naj-
lepsze drużyny 
II ligi - przypo-

minamy, że olsztynianie 
wygrali grupę północną, 
a wrocławianie triumfowali 
w południowej. Potem oba 
zespoły przeszły zwycięsko 
półfi nały barażów (Lakersi 
grali w wicemistrzami gru-
py południowej, a Jaguary 
z wicemistrzem z północy), 
no i teraz czas na fi nał, któ-
rego stawką jest mistrzo-
stwo II ligi oraz awans, 
chociaż do tego drugiego - 
nawet w razie zwycięstwa 
- droga jest kręta i daleka.

FAWORYTEM SOBOTNIEGO 
MECZU WYDAJĄ SIĘ 
BYĆ OLSZTYNIANIE, ZA 
KTÓRYMI PRZEMAWIA 
M.IN. ATUT WŁASNEGO 
BOISKA, JEDNAK RYWALE 
TEŻ SROCE SPOD OGONA 
NIE WYPADLI, BO WŚRÓD 
NICH NADAL JEST KILKU 
ZAWODNIKÓW, KTÓRZY 
W 2016 ROKU STANĘLI 
LAKERSOM NA DRODZE 
DO MISTRZOSTWA 
W PLFA2.

Tradycyjnie oprócz 
sportowych emocji orga-
nizatorzy zadbali też o do-
datkowe atrakcje. Kibice 
już się przyzwyczaili, że 
mecze Lakersów są wy-
darzeniami dla całych 
rodzin. Poza konkursa-
mi w przerwie pojedynku 
i pysznym jedzeniem po-
jawią się też atrakcje dla 
najmłodszych, czyli m.in. 
uwielbiane przez dzieci 
dmuchańce, a  sponsor 

główny (OZE Projekt) 
zapewni słodki poczęstu-
nek i  malowanie twarzy. 
Natomiast Uniwersytet 
Warmińsko-Mazurski 
przygotuje specjalną stre-
fę relaksu z planszówkami 
w roli głównej. 

- Na ten fi nał przygoto-
wywaliśmy się wiele mie-
sięcy - przyznaje Tomasz 
Sawicki, grający obrońca 
oraz zarazem członek za-
rządu sekcji. - Nastroje 

w zespole są bardzo bojo-
we, więc wszystko jest tak 
jak być powinno. Czujemy 
się mocni. Bardzo ważne 
jest to, że zagramy prawie 
w pełnym składzie, bo za-
braknie jedynie skrzyd-
łowego Dawida Rutkow-
skiego, który nabawił się 
kontuzji. Ja już wyleczy-
łem kolano, więc na pew-
no w tym fi nale wystąpię. 
Dobrze, że w  sobotę ma 
być dużo chłodniej, bo 

poniżej 20 stopni, mamy 
nadzieję, że taka pogoda 
będzie też dobra dla na-
szych kibiców.  Powalczy-
my o  zwycięstwo, jednak 
nawet wygrany fi nał nie 
oznacza, że zagramy w  I 
lidze, bo do tego potrzeb-
ny jest jeszcze odpowied-
ni budżet. Wprawdzie 
sprawa nie jest jeszcze 
do końca przesądzona, 
ale obecnie koszt udziału 
w pierwszej lidze jest dla 

nas nieosiągalny. To jest 
bardzo drogi sport, a przy 
tak minimalnym wsparciu 
samorządu nie możemy 
porywać się z  motyką na 
słońce. Ale może jeszcze 
się coś w tej sprawie zmie-
ni... –  z nadzieją w głosie 
kończy Tomasz Sawicki.

AZS UWM Olsztyn La-
kers to jedyna na Warmii 
i Mazurach drużyna futbo-
lu amerykańskiego.
 FDRYH, ELJOT

-P19422ilzi-A

komunikat

BURMISTRZ SUSZA
-

bip.susz.pl  

-

19522ilzi-a-M

przetarg

3.  Przetarg 

bankowy.

 

  

 

nr

  Cena 

 

3.

 REKLAMA 

 REKLAMA 

DO WYGRANIA JEST 331 TYSIĘCY ZŁOTYCH
JEŹDZIECTWO\\\ Wczoraj w ośrodku KJ Lotar w Biskupcu rozpoczęły się Międzynarodowe Zawody w Skokach 
Przez Przeszkody. W imprezie weźmie udział 250 zawodników z czterech krajów.

Zawody jeździeckie na hipodromie w Biskupcu
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Zawodnicy AZS UWM Olsztyn Lakers do sobotniego fi nału przygotowywali się już od dawna
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DZISIAJ W AMERYKAŃSKIM EUGENE ROZPOCZYNAJĄ SIĘ LEKKOATLETYCZNE 
MISTRZOSTWA ŚWIATA. W SKŁADZIE POLSKIEJ REPREZENTACJI SĄ 

M.IN. KAROL ZALEWSKI I KONRAD BUKOWIECKI Z AZS UWM OLSZTYN.

J
eszcze niedawno 
Stomil i  Kotwicę 
dzieliły dwie klasy 
rozgrywkowe, ale 

teraz się spotkają w walce 
o  punkty, bo olsztynianie 
spadli z  I  ligi, a  Kotwica 
w niecodziennych okolicz-
nościach - jak na polskie 
warunki - wygrała grupę 
2 III ligi. Co to były za nie-
codzienne okoliczności? 
Otóż przed ostatnią kolejką 
liderem była Olimpia Gru-
dziądz, która nie dość, że 
o dwa punkty wyprzedzała 
Kotwicę, to jeszcze miała 
lepszy bilans bezpośrednich 
spotkań. Na dodatek na fi -
niszu sezonu grała na wy-
jeździe ze Świtem Skolwin, 
który już miał zapewniony 
ligowy byt. Zespół z  Gru-
dziądza miał zatem wszyst-
kie karty w swoich rękach, 
a mimo to niespodziewanie 
przegrał po bramce z rzutu 
karnego! W efekcie wielka 
radość wybuchła w Kotwicy, 
a w Olimpii poleciały głowy. 
Zmiany także były jednak 
w  Kołobrzegu, m.in. nie 
przedłużono umowy z Pio-
trem Łysiakiem, byłym pił-
karzem Stomilu i Huraganu 
Morąg, który w  ostatnim 
sezonie wystąpił w 32 me-
czach i zdobył trzy bramki.

Wróćmy jednak do Sto-
milu, który po zakończeniu 
sezonu dość długo miał na-
dzieję, że jednak nie spad-
nie, bo pierwszoligowej li-
cencji miała nie dostać Skra 
Częstochowa. Ostatecznie 
jednak Skra warunkowo 
licencję otrzymała, więc 
Olsztyn zaczęli masowo 
opuszczać kolejni piłkarze, 
którym nie uśmiechała się 
gra na trzecim poziomie 
rozgrywek. Wstępnie Sto-
mil nadal miał prowadzić 
trener Piotr Jacek, który - 
mimo spadku - zebrał wiele 
pozytywnych opinii. I to nie 
tylko w  Olsztynie, o  czym 
świadczy oferta z Warszawy. 
Jacek ostatecznie ją przyjął, 
dzięki czemu w nowym se-
zonie poprowadzi trzecio-
ligowe rezerwy Legii. Niby 
jest to poziom niżej niż 

Stomil, ale za to jego nowy 
klub jest zdecydowanie sta-
bilniejszy fi nansowo. 

Odeszli zatem piłka-
rze, zmienił się trener, do 
zmian doszło także na 
klubowych szczytach, bo 
obecnie większość akcji 
ma Michał Żukowski, któ-
ry dotychczas był jedynie 
w Radzie Nadzorczej. Teraz 
Żukowski nadal będzie jej 
przewodniczącym, ale już 
jako współwłaściciel spół-
ki. Michał Brański pozostał 
w strukturach klubu, jednak 
ze zmniejszoną liczbą akcji. 

Nowy właściciel na dzień 
dobry musiał zmierzyć się 
z  wyborem nowego szko-
leniowca. Postawiono na 
Szymona Grabowskiego, 
byłego trenera Resovii 
i Podhala Nowy Targ, który 
z olsztyńskim zespołem pra-
cuje dopiero dwa tygodnie. 

Jak już wspomnieliśmy, 
w  Stomilu - podobnie jak 
rok temu - doszło do spo-

rych zmian kadrowych, 
ale mimo to zostało kilku 
znaczących zawodników, 
którzy mają już spore do-
świadczenie na poziomie 
centralnym. 

Jakub Tecław, Karol Żwir, 
Shun Shibata, Maciej Spy-
chała oraz Filip Wójcik 
grali w  poprzednim sezo-
nie w  Stomilu i  wszystko 
wskazuje na to, że nadal 
będą podstawowymi za-
wodnikami olsztyńskiego 
drugoligowca. 

 Kto zatem jest jeszcze 
w  kadrze? Dwóch pierw-
szych zawodników przyszło 
z Olimpii Elbląg: w czerw-
cu Stomil zakontraktował 
defensywnego pomocnika 
Huberta Krawczuna oraz 
napastnika Piotra Kurbie-
la. Poza tym kibiców bardzo 
ucieszył powrót pod dwóch 
latach czeskiego obroń-
cy Lukasa Kubania, który 
ostatnie dwa lata spędził 
w Wiśle Puławy. 

Kontrakty z  olsztyńskim 
zespołem podpisało też 
czterech piłkarzy z III ligi. 
Z Podlasia Biała Podlaska 
przyszedł Mateusz Jarzyn-
ka, dla którego jest to dru-
gie podejście do Stomilu, 
za pierwszym razem, gdy 
trenerem był Piotr Zającz-
kowski, nie udało mu się 
nawet zadebiutować w klu-
bie z Olsztyna. Do Stomilu 
powrócił Mateusz Jońca, 
który ostatni sezon spędził 
na wypożyczeniach w GKS 
Wikielec i Zniczu Biała Pi-
ska. Po latach gry w klubach 
z regionu do Stomilu wrócił 
Sebastian Szypulski. Ten 
były piłkarz GKS Wikielec 
w niedzielnym meczu z Ko-
twicą Kołobrzeg ma spore 
szanse na miejsce w  pod-
stawowej jedenastce. Poza 
tym Stomil z Korony Kielce 
wypożyczył Igora Kośmi-
ckiego, który ostatni sezon 
spędził na wypożyczeniu 
w III-ligowej Broni Radom, 

a  z  Rakowa Częstochowa 
na roczne wypożyczenie do 
Olsztyna trafił bramkarz 
Jakub Mądrzyk.

Wczoraj Stomil potwier-
dził pozyskanie kolejnego 
bramkarza - Jakub Grze-
siak na rok został wypoży-
czony z Górnika Zabrze.

Ostatnie dwa dni przed 
startem ligi będą bardzo in-
tensywne dla działaczy Sto-
milu, którzy będą dopinali 
ostatnie transfery. M.in. 
z Lechii Gdańsk ma być wy-
pożyczony młodzieżowiec 
Marek Niewiadomski, poza 
tym Stomil z chęcią widział-
by w  swojej kadrze także 
Mateusza Sobotkę z Sokoła 
Ostróda. Duża liczba mło-
dzieżowców ma olbrzymie 
znaczenie, bo na boiskach 
II ligi musi przebywać ich 
dwóch. Trener Szymon 
Grabowski w obwodzie ma 
także m.in. Bartosza Flor-
ka i Adriana Morawskiego 
z drużyny juniorów.

Czego w Kołobrzegu spo-
dziewa się olsztyński szko-
leniowiec? - Walki - nie 
ma wątpliwości Szymon 
Grabowski. - To będzie 
inauguracja, gramy z  be-
niaminkiem, który jet na 
fali wznoszącej. Mam na-
dzieję, że w  kluczowych 
momentach wykażemy się 
doświadczeniem i chłodną 
głową, której zabrakło nam 
w  ostatnim sparingu (3:2 
z Olimpią Grudziądz - red.).

• Inne mecze 1. kolejki, 

sobota: Wisła Puławy - GKS 
Jastrzębie (18), Hutnik Kraków 
- Lech II Poznań (17), Siarka 
Tarnobrzeg - Znicz Pruszków 
(17), Radunia Stężyca - Śląsk II 
Wrocław (18), Zagłębie II Lubin 
- Pogoń Siedlce (13); niedziela: 
Garbarnia Kraków - Motor 
Lublin (12.55 TVP Sport), Olim-
pia Elbląg - Górnik Polkowice 
(17), Polonia Warszawa - KKS 
1925 Kalisz (przełożony na 14 
września).  EM, DRYH

OBY KOTWICA ZA CIĘŻKA NIE BYŁA
PIŁKA NOŻNA\\\ W niedzielę o godz. 17 - po dziesięciu latach spędzonych za zapleczu Ekstraklasy - Stomil ponownie zagra 
w II lidze. Olsztynianie sezon rozpoczną w Kołobrzegu, gdzie zmierzą się z Kotwicą, która niedawno świętowała awans.

Sebastian Szypulski trafi ł do Stomilu z trzecioligowego do niedawna GKS Wikielec
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